
Nr. 604. Rok VI. Lwów, Sobota 28 grudnia 1901. wydanie pepołudniowe.
Ceny prenumeraty

ł Ws Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w u ra zo w ą  dobtawę do domu 
dopłaca śi<2 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocaaie *6 K. 40 h. < 92 K. 00 h.
kwart. 6 K 60 h. < w ysyłką 8 K. 00 h. 
miesięcz. 2 K. 20 h. ■ poczt 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal. wychodzi 2  razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrofonia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. pry w. wiadomości po 1 kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 69 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e 66.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 24*— 6*— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7'80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26'40 6 60 2 20
z 2 razową „ „ 32'— 8*— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol­
sk ie"  znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi Polskiej"
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„Ilustracya Polska" zamieszcza tylko własne ilustracye 
z  życia narodowego, z ważnych wypadków dnia i repro- 
dukeye dzieł sztuki.

„Ilu8tracya Polska" zawiera dwie powieści i nadzwy­
czaj bogaty materyał aktualny. Do literackiego działa po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„Ilustracya Polska" jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„llustracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Poiskle" z „Ilustracya Polską"
w ynosi rocznie kwart. mies.

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 36*— 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43:20 10*80 3 60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
z 2 razową „ „ 44*— 11*— 3*70

Prosimy o łaskawe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Kto nadeszle prenumeratę na styczeń 1902 r. 
wprost do naszej Administracyi, otrzyma numery po 
koniec grullnia r. b. b e z p ł a t n i e .

Administracya „ Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Trzy&niówka sejmowa.
Bywały przesilenia p a ń t s w o w e  w Austryi, 

które wyszły na dobre k r a j o m .  Najważniejsze or­
ganizacyjne reformy samorządne, to dzieło „dłu­
giego" Sejmu przed konstytucyą grudniową. Zdawało 
się, że długie obecne przesilenie w monarchii, czasy 
obstrukcyi parlamentarnej, „niedochodzenia rad",

tylu zmian gabinetowych bęfo miały przynajmniej 
jedną korzyść: Sejmy coś ńa tern zyskają. Były 
opinie, że się teraz „punkt e^żkości" politycznego 
życia „przeniesie do Sejinó w “.brzeszczy c e n t r a l n y  
parlament, to zyszcze na teir^utonomia, odrębność 
krajów — sądziło wielu, nawet u nas.

Tymczasem c h o r o b a  i? a ń s t  w a równocze­
śnie z a b i j a  k r a j e .  Przesianie od r. 1867 w pań­
stwie znaczy się stagnacyą wf krajach, próby sana- 
cyi, przetrzymania choroby w Wiedniu, zmuszają do 
przerywanych, a jeszcze dłuższych sesyj Rady 
państwa.

I znowu Sejm nowy, przed którym tyle wiel­
kich zadań stoi, na wszystkich polach rozpoczyna 
swą działalność — t r z y d n i ó w k ą , starczącą za­
ledwie dla uchwalenia kilkomiesięcznego prowizo- 
ryum budżetowego. Nowy Sejm, pod laską nowego 
marszałka, miał oddać rząd autonomiczny w ręce 
nowego Wydziału, a nie będzie miał nawet czasu 
przyjrzeć się ludziom, którym ma oddać wielkie za­
danie. Właściwa sesya sejmowa w kraju rolniczym 
ma się odbyć dopiero w letnie skwary, gdy roluik 
wielki czy mały, rwie się do gospodarstwa.

Nie, na przesileniu państwowem nie zyskały 
nic kraje, straciły. Swary narodowościowe, szkoła 
wałki politycznej i jej „nowych" sposobów, idą ze 
swoim złym przykładem i formami — w kraje. A 
jeżeli głos realnych interesów, stagnacya ekonomi­
czna, wszystkie skutki martwoty politycznej oddzia­
ływujące na ruch materyalny, domagają się normal­
nych stosunków w państwie pod grozą kataklizmów 
ekonomicznych całych olbrzymich sfer gospodarczych, 
to ten sam głos rwie się z szerokich dziedzin ekono­
micznego, społecznego, kulturnego życia — i domaga 
się normalnego życia dla autonomii, żeby spełniła 
swoje zadania, które się(. p ię*r^ .. , .

Ta niepewność stosunków państwowych przy­
chodzi w czaaier gdy krj)' ?a1t£feelkłije niezmiernego 
wysiłku, świadomej celu, środków, rozumnej ale 
i energicznej wielkiej akcyi, żeby się wydobyć z za­
stoju, z nędzy, z grożącego na stu polach upadku, 
katastrofy. Kraj w procesie przeobrażeń społecznych, 
wśród fermentu, który niepowstrzymanie przetrawia 
stary organizm, a nie może dojść do równowagi, 
krystalizacyi, zdrowia nowego organizmu.

Tyle sił się budzi, już obudziło, rozumna, wiel­
ka polityka, któraby ujęła to w rękę, dała temu 
przewodnią myśl, zaprzęgła do roboty — a kraj 
mógłby się odrodzić. Nawet wśród najbardziej zaku­
tych żywiołów konserwatyzmu zaczyna świtać, że 
upieraniem się przy starych formach, środkach, me­
todach, nie wstrzyma się elementarnego pędu, tyl­
ko się go skrzywi, lub zamieni w wojnę domową.

Przeszły przez społeczeństwo polskie dziwne

dreszcze, ostatnie czasy obudziły poczucie tylu ży­
wych sił, takiej organicznej jedności wielkiego na­
rodu. Nasza dzielnica* uczuła znowu, że ma — my­
śleć, pracować, żyć, nietyiko za siebie i dla 
siebie.

Takie momeata mają niesłychaną moc, stano­
wią nieraz epokę. Społeczeństwo czuje, że jest 
nietyiko prowincyą, dzielnicą, kawałkiem. Rośnie 
poczucie odpowiedzialności. Każda dzielnica musi 
dać narodowemu życiu i przyszłości wszystko, co w 
danej chwili jest w jej mocy — a jeżeli od jednej 
zaledwie wymagać możemy hartu w wytrwaniu 
i męce, to tern więcej żądać musimy od tej, której 
los dał tyle korzyści, tak wyjątkowe warunki.

K r a j  od n o w e g o  S e j m u  w y m a g a ć  
m u s i  b a r d z o  w i e l e .  Nie od trzy dniówki. Ale 
pewni jesteśmy, że i w tej trzydniówce znajdzie się 
sposobność, żeby poważnie p r z y p a t r z y ć  s i ę  
p o ł o ż e n i u  i z a d a n i o m .  To także będzie 
Koerberowski ein Blick in den Abgrund.

Grozi ruina ekonomiczna, chłopa, szlachcica, 
mieszczanina, żyda, — grozi rozstrój społeczny, nowe 
objawy narodowościowej waśni. A równocześnie mnó­
stwo dowodów, że byle nie opuszczać rąk, byle 
w obec zadań nie stawać z bezradnością, apatyą czy 
niezdarnością, byle siebie i drugich nie tumanić fra­
zesami, dyletantyzmem, fajerwerkami słomianego 
ognią, ale skorzystać z doświadczeń świata, zrozu­
mieć ogrom zadania i mieć odwagę do polityki wię­
kszej miary, a z tej nędzy, z tego upadku, z tego 
fermentu — wstanie kraj silniejszy, bogatszy, od­
rodzony.

Więc po tej trzydniówce oczekujemy, że ten 
nowy Sejm, ten nowy marszałek, ci kandydaci do 
nowego rządu autonomicznego — te stronnictwa sej­
mowe * c z y  w i d z ą  o? i * i fe o ś 4
i c a ł o ś ć  z a d a n i a ,  c z y  m a j ą  p o c z u c i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w o b e c  k r a j u  i 
w o b e c  n a r o d u ,  c z y  p r z y n i o s ą  m y ś i  
p r z e w o d n i ą  jak się do tych wziąć zadań.

Olbrzymie zadania e k o n o mi c z n e ,  s z k o l n e  
i r e f o r m  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  jakie przy­
noszą nowe czasy, imperatyw rozwoju społecznego 
i kulturnego społeczeństwa, wymogi w światowej 
konkurencyjnej walce stają przed Sejmem, gdy 
jeszcze tyle starych postulatów niezałatwionych.

Czy i kto do tych żądań dorósł, czego i po 
kim kraj się ma spodziewać, — to mimo trzydniówki, 
nawet przy sposobności prowizoryum i kilku banal­
nych terrainatek kraj chce się dowiedzieć — od no­
wego Sejmu, jego starych i nowych stronnictw, no-i 
wego marszałka i kandydatów do rządu krajowego.

Na str. 9 i 10 tygodnik sanitarny: 
„Hygiena kobiecau, „Szczepienie, przeciw  
wściekliźnie w instytucie Pasteura w roku 
1900“.

Fejleton: „Wrogie sztandary" £ . Dau­
d eta  (ciąg dalszy).

( Z literatury, sztuki i życia.
W arszawa w grudniu.

Przez czas jakiś po wyroku w sprawie wrze- 
śnieńskiej, wśród milczenia i ciszy wzbierało oburze­
nie w piersi Warszawian, aż wreszcie wybuchła żą­
dza okazania pogardy narodowi, który depce prawa 
ludzkości, zamienia szkoły w katownie, a na domiar 
wyrokiem swego sądu urąga sprawiedliwości. I  któ­
regoś pięknego poranku powybijano wszystkie szyby 
w konsulacie pruskim, orła jego zdarto, zdeptano 
i porąbano na sztuki.

Fakt ten ma swoje znaczenie moralne, a przy- 
tem jestto jakby żywiołowy odruch mas, którym po­
trzeba ujścia dla swych uczuć. Nie dotknie on nie­
przyjaciela, bo ten dowodzi każdym czynem, że drwi 
sobie z sądów ludzkich.

Czy powinniśmy na nim poprzestać? Czy nie 
należy nam szukać odwetu, któryby przynajmniej 
materyalnie dał mu się uczuć, a który jest w naszej 
mocy. Możemy przecież raz zaprzestać wycieczek 
do wód niemieckich, a przedewszystkiem wydalić 
Niemców i Niemki z naszych domów, fabryk, gospo­
darstw.

Rzecz to tak prosta, że odruchowo powinnaby 
^ S tać  wykonaną.

A cóż mówić o bonach i nauczycielkach Niem­
kach, którym powiarzamy to, co mamy najdroższe­
go — nasze dzieci. Faktowi temu trudno byłoby 
uwierzyć, gdyby, niestety, nie był prawdziwy.

Codzień w Kurjerach, pomimo wszystko, czy­
tamy w ogłoszeniach, całe kolumny żądań bon  Ni e ­
m e k  z s z y c i e m  i d o b r y m  a k c e n t e m .  
Doprawdy wobec spra\yy wrześnieńskiej, przychodzi 
na myśl, że takie ogłoszenia powinnyby być usuwane 
z czasopism, jako niemoralne. Cóż z tego, że znie­
ważono pruskiego orła, kiedy ma on swoje siedlisko 
w naszych własnych domach.

Jaktol Kiedy w Poznańskiem dzieci nawet 
stoją na straży języka ojczystego, wolą być bite i 
męczone, niż od niego odstąpić, my w Królestwie 
sami sprowadzamy hakatystki, otwieramy im na 
oścież drzwi nasze i pozwalamy im szerzyć w mło­
dych duszach idee pruskie niesprawiedliwości i gwał­
tu, pozwalamy im kalać je swojem tchnieniem i do­
tknięciem.

Od stu lat wszystko, co w Polsce myśli i czuje, 
walczy z cudzoziemczyzną — tą klątwą, ciążącą nad 
nami i nie zdołało jej dotąd usunąć, ale dziś mamy 
do czynienia już nie z cudzoziemkami, ale z nieprze­
jednanym wrogiem, którego sami dobrowolnie mie­
ścimy przy naszych ogniskach.

Są doprawdy okoliczności, w których podobna 
lekkomyślność równa się zbrodni.

Język niemiecki jest potrzebny w wielu zawo­
dach, ale to wcale nie usprawiedliwia matek, które 
żądają bon z szyciem i dobrym akcentem.

Języka dzieci nasze uczyć się ntogą od Polek 
z prowincyj, zostających pod rządem niemieckim, 
które umieją go z konieczności; ucząc go się dzieci 
nasze, nie przejmą nic z pruskiego ducha.

Niech się rodzice nie bronią tem, że przyjmują 
tylko [Niemki uczciwe, że strzegą dzieci od pruso-

filskich zdań i pojęć. Narodowość przecież tkwi 
nietyiko w konkretnych zdaniach, przejmuje ona 
umysł na wskróś, tak, iż poglądy, rozumowania, 
uczucia każdego narodu przejawiają się w właści­
wym sobie kształcie i odpowiednich im poglądach. 
Od tego żaden dozór nie ustrzeże. Rodzice zresztą 
nie na to trzymają bony, by strzegły przed niemi 
dzieci. Przy zabawie, nauce, przechadzce muszą 
one podlegać wpływowi bony, a cudzoziemka, nawet 
najuczciwsza, zatruwa je bezwiednie.

Gdyby rodzice zrozumieli, jak niepowetowaną 
krzywdę wyrządzają tym sposobem swym dzieciom, 
sądzę, iż zawahaliby się najmniej o nie dbali. Ciągłe 
zostawanie dziecka w towarzystwie i pod kierunkiem 
cudzoziemki, musi głęboko przepsuć uczucia narodowe, 
chociaż te z pozoru mogą się wydawać nietkuięte. 
Dziecko zatraca zwolna miłość do tego, co swojskie, 
w myśli jego zaczynają powstawać obce obrazy, obce 
pojęcia, sprzeczne z otaczającym go światem. Słyszy 
ciągle, że u nas wszystko jest zacofane, w pół dzikie, 
a gdzieś istnieją krainy piękna, dobrobytu, szczęścia. 
Opowiadają mu z zachwytem o miastach i obycza­
jach obcych. Zbraknie mu więc tego, co powstaje
i rozwija się bezświadomie w każdem dziecku, wy- 
chowanem na swoistym gruncie przez swoich. Zbra­
knie mu tej miłości do wszystkiego, co nasze, za­
równo do przeszłości, do ludzi, ziemi, powietrza, po­
dań i mowy ojczystej. A tego nic na śwjecie za­
stąpić nie zdoła.

Krzywda dzieje się tu nietyiko pojedyńczym 
osobnikom, ale całemu społeczeństwu, które ma pra­
wo obrony i wobec matek, żądających ciągle bon 
Niemek z szyciem i dobrym akcentem, powinno sta­
rać się wszelkimi sposobami o ich oddalenie, a 
wreszcie,, gdyby tego nie uzyskało, winno piętnować 
domy, które je trzymają i okazywać im swąfą po­
gardę.
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Szkolnictwo ludowe w świetle dat (cyfr) 

urzędowych.
Stan szkół ludowych w porównaniu z ostatnie- 

mi latami, nie uległ prawie żadnej zmianie. Jeżeli 
w statystyce urzędowej, sporządzanej w tym duchu, 
aby na gwałt podnieść rozwój naszego zabagnionego 
szkolnictwa, czytamy, że na niespełna 4000 szkół 
zorganizowanych, przybyło około 40 nowych, to pro­
cent ten przyrostu jest nieskończenie mały, a i z tej 
szczupłej cyfry przypada na szkoły wiejskie jedno- 
klasowe tylko 13.

Nie lepiej przedstawia się stan nauczycieli. Na 
całą armię sił nauczycielskich, przechodzącą 8000 
,< sób, wzrosła liczba nauczycieli kwalifikowanych za­
ledwie o 76. Natomiast przybyło 361 nauczycielek, 
jktórych liczba przybiera z rokiem każdym zatrwa­
żające rozmiary.

W dziedzictwie po osławionych rządach Bo- 
Ibrzyńskiego otrzymało szkolnictwo ludowe dwa wro­
gie sobie typy szkół wiejśkich i miejskich. Raźniej­
szą akcyę w zakładaniu szkół ludowych typu wiej­
skiego tamował z jednej strony nieskończenie słaby 
w porównaniu z potrzebami kraju roczny przyrost 
sil nauczycielskich, z drugiej zaś strony stawało jej 
ma przeszkodzie ubóstwo naszych gmin, nie mogą­
cych wystawić budynku szkolnego, a zasiłek z fun­
do szu krajowego na ten cel przeznaczony jest zbyt 
■'szczupły, aby mógł choćby na najpilniejsze starczyć 
potrzeby.

Nauka dopełniająca, której celem jest „utrwa­
lić nabyte na nauce codziennej wiadomości i nie do­
puścić, by owoce sześcioletniej nauki zmarniały“ od­
bywa się w opłakanym stanie. Ani rodzice i maj­
strowie, ani władze, powołane do opiekowania się tą 
nauką, nie spełniają swego zadania. Młodzież wręcz 
stroni od tych szkół, albo chodzi tak nieregularnie, 
że owoce owej nauki równają się zeru. Rada szkol­
na szczyci się, że dokładała usilnych starań celem 
zapewnienia tej nauce pomyślniejszego rozwoju. Ale 
jeżeli to polegać ma na ograniczeniu czasu trwania 
nauki i przyznaniu „stosownych (istne kpiny!) remu- 
neracyj dla biednych nauczycieli, to środek ten jest 
zupełnie nieodpowiedni. Kursa rolnicze, istniejące 
w niepomiernie małej ilości przy szkołach wiejskich 
(było ich około 30!), zostały w tym roku jeszcze 
bardziej uszczuplone, chociaż rozwój ich w kraju 
nawskróś rolniczym byłby nawet dla obszarników sa­
mych wielce pożądanym.

Rozwój szkół ludowych typu miejskiego postę- 
Spuje żółwim krokiem. Przybyło wszystkiego kilka­
naście nowych szkól 5—6 klasowych lub wydziało- 
fsvyah. i t.n staraniem większych mi.aat, które je utrzy­
mują. O ile zaś tu się wmięszała Rada szkolna, o 
tyle narzuciła im nieodpowiednią organizacyę. Aby 
załatać braki sił nauczycielskich, uchwaliła, że ucze­
ni ce po ukończeniu 5 lub 6 klasy szkół wydziało­

wych, otrzymają posadę jako nauczycielki. I  w tym 
duchu, szkole wydziałowej obcym, nagina się plan 
nauki, aby w przybliżeniu przynajmniej odpowiadał 
zakresowi nauki w pierwszych latach seminaryów 
nauczycielskich. Jak spełniać będą uczenice, które 
dopiero co opuściły ławki szkoły ludowej, obowiązki

„SŁOWO POLSKIE* Nr. 604 z dnia 28 grudnia 1901.

nauczycielskie, na tem mniej zależy władzy szkol­
nej, chodzi jej głównie o to, aby przed Sejmem i 
ministerstwem oświaty wykazać jak najmniej szkół 
nieczynnych z braku nauczycieli.

Frekwencyą w szkołach ludowych chlubi się 
sprawozdanie Rady krajowej, w istocie jednak cho­
dziło do szkoły w roku 1900 tylko o 3 proc. więcej, 
niż w ubiegłym roku, liczba zaś dzieci, obowią­
zanych do uczęszczania na naukę codzieną, wzrosła 
o 2 proc., a i z tej cyfry ódjąćby należało pokaźny 
zastęp dziatwy, chodzącej nieregularnie do szkoły, 
a z polecenia Rady szkolnej zapisywanej jako re­
gularnie uczęszczająca. Liczba dzieci, nie pobiera­
jących żadnej nauki, ani szkolnej, ani domowej 
(w wieku od 6—12 lat) wynosiła w roku ubiegłym 
204.791 t. j. 22 proc. w roku bieżącym podniosła 
się ta cyfra do 23 proc. Liczba młodzieży w wieku 
12—15 lat nie pobierającej żadnej nauki, wynosiła 
w r. ubiegłym 36 proc., obecnie zaś dochodzi już do 40 
proc. A jest to jeno kilka kropel z tego morza anal­
fabetów w naszym kraju. Rada szkolna bowiem u- 
względnia w swoich wykazach statystycznych jedy­
nie gminy posiadające szkołę bądź własną, bądź 
wspólną z sąsiednią miejscowością, o gminy zaś nie 
posiadające żadnej szkoły, nie troszczy się zupełnie. 
Figowym listkiem tajemnicy urzędowej pokrywa więc 
sprawozdanie Rady szkolnej przestraszającą liczbę 
uczniów i uczenie, nie pobierających żadnej nauki 
w swych upośledzonych gminach. Nie można się na­
wet dowiedzieć, ile mamy w naszym kraju owych 
gmin zupełnie pozbawionych szkół. Na podstawie 
obliczeń statystycznych Wydziału krajowego przy­
puszczam, że ich będzie tysiąc kilkaset 1

To, co podano w sprawozdaniu o popieraniu 
przez Radę szkolną kursów dla dorosłych analfabe­
tów, jest twierdzeniem, niepopartem żadnym dowodem. 
Przeciwnie znane są powszechnie trudności i prze­
szkody, stawiane przez Rady szkolne instytucyom 
prywatnym, usiłującym bezinteresownie w części 
przynajmniej zastąpić tych, którzy mają obowiązek 
(pobierając za to wysokie płace) opiekowania się 
wychowaniem publicznem. Sprawozdanie Rady szkol­
nej usprawiedliwia swe postępowanie, tamujące roz­
wój oświaty tem, że na kursa dla analfabetów ze­
zwolą pod warunkiem, by „nauczyciele powoływani 
do udzielania tej nauki, posiadali przepisaną, kwali- 
fikacyę, tudzież, by nauka odbywała się na podsta­
wie aprobowanych podręczników szkolnych.

Owoż co do pierwszego warunku, to pozwala 
Rada szkolna tysiąc kilkuset nauczycielom bez kwa- 
lifikacyi uczyć w szkołach publicznych, a wymaga 
tej kwalifikacyi jedynie od kilku nauczycieli kursów 
dla analfabetów ’ Co ty>-*drugiego warunku, to zdra^ 
dza on nieznajomość najpłytszych zasad pedagogii. 
Jak można wymagAć/ltby podręcznika, pr̂ ze?
znaczonego dla dzieci (w siódmym roku życia 1) uczyć 
dorosłych ludzi, mających lat kilkadziesiąt?! „Apro­
bowanych* zaś książek dla dorosłych analfabetów 
— nie posiada, o ile mi wiadomo, nasza literatura 
pedagogiczna.

Najjaskrawszą plamą wychowania publicznego, 
to cyfra szkół nieczynnych, tj. zamkniętych dla braku 
nauczycieli lub budynku. Wliczając tu ilość szkół

nieuregulowanych, mamy takich szkół nie funkcynją- 
cycli około 350. Dodajmy do tego przerażającą 
liczbę klas nadetatowych 1.774, z każdym rokiem 
wzrastającą, a tak szkodliwą dla nauczycieli,  ̂ nie 
mogących pomimo kwalifikacyj otrzymać stałej po­
sady, a otrzymany wynik tak niepomyślny, jakiego 
nie wykazuje żaden z oświeconych krajów monar­
chii austro-węgierskiej, gdyż trzecia część klas nie 
odpowiada najelementarniejszym warunkom szkoły. 
Tymczasem sprawozdanie Rady szkolnej zalicza 
wzrost klas nadetatowych w stosunku do systema­
tycznych o 27 prc.! (w ubiegłym roku było tylko 
15 prc.) do czynników dodatnich (w samej stolicy 
kraju mamy 55’5 prc. sił nadetatowych, tj. więcej, 
niż połowa!) jak gdyby nie wiedziano o krzywdzie, 
jaką takim nieporządkiem administracyjnym wyrzą­
dza się biednemu nauczycielstwu i szkole.

Nie lepiej przedstawia się stan nauczycieli lu­
dowych pod względem kwalifikacyi. Pozbawionych 
zupełnie uzdolnienia do nauki szkolnej było nauczy­
cieli i nauczycielek 1.113, dodawszy do tego 1.396 sił 
bez patentu nauczycielskiego, otrzymamy około 2.500 
osób, zajętych wychowaniem młodzieży, a nie ma­
jących zupełnej kwalifikacyi do tego.

Jestto niemal trzecia część prawie całej armii 
nauczycielskiej, złożonej z 8.323 osób. Iczyż można 
w takich, stworzonych przez rządy Bobrzyńskiego, 
warunkach mówić o wzroście i rozwoju naszych 
szkół ludowych, co tendencyjnem zestawieniem cyfr 
usiłuje wykazać sprawozdanie Rady szkolnej krajo­
wej na rok 1901.

Że szkoły nasze nie sa dostatecznie zaopatrzo­
ne w najniezbędniejsze środki i przybory naukowe,
0 tem wie każdy, kto tylko zwiedzał nasze i pod tym 
względem upośledzone szkoły ludowe. W porównaniu 
z tyra opłakanym stanem, przedstawiają szkoły śre­
dnie i wyższe, utrzymywane przez rząd, (który jak 
wiadomo, nie jest dla naszego kraju zbyt hojnym) 
stan pozazdroszczenia godny. Mimo to, stara się 
sprawozdanie w nas wmówić, że stan szkół ludowych
1 pod tym względem jest zadowalający, a to zapo- 
rnocą szufladek klasyfikacyjnych, będących tu zupeł­
nie nie na miejscu i niesumiennie zastosowanych. 
Bo oto czytamy w sprawozdaniu:

Szkół zaopatrzonych w przybory bardzo dobrze 
było 645, — dobrze 1910, — dostatecznie 1299 — 
niedostatecznie 134.

Zaprawdę moźnaby wobec takiego przedstawie­
nia rzeczy zapytać: Kpisz, czy o drogę pytasz?
Przecież dopiero przed kilku tygodniami otrzymały 
wszystkie Rady szkolne okręgowe — z wyjątkiem 
szkół miejskich we Lwowie i Krakowie, polecenie, 
aby przedłożyły wykazy szkół, pozbawionych najnie­
zbędniejszych przyborów naukowych, (a mianowicie 
modeli miar i map). A więc dopiero za wiceprezy­
denta Płażka przypomniano sobie o tych kopciusz­
kach, pozbawionych wszelkich przyborów do nauki. 
Dotychczas bowiem przeważnej części funduszów, 
na ten cel przeznaczonych, używano na zaopatrzenie 
szkół wy działo wy cli, jakby nie znano przysłowia, że 
bliższa ciała koszula, niż czamara.

Ale niestety, jesteśmy tak delikatni, tak grzeczni, 
tak dobrze wychowani, źe rzadko mamy odwagę cy­
wilną wypowiedzieć nasze zdanie stanowczo bez 
ogródek. A jednak są okoliczności, gdy nie idzie o 
was samych, lecz o dobro powszechne, w których 
godzi się odłożyć na bok wszelkie względy, gdzie 
obowiązek nakazuje wystąpić otwarcie przeciw temu, 
co uważamy za zgubne.

Sprawa bon cudzoziemek do takich należy. Po­
winniśmy przeciwko nim ogłosić krucjatę. *

Widzę, że pod wpływem oburzenia mój fejleton 
z Warszawy zamienił się w artykuł wstępny. Nie 
moja w. tem wina, jestem tylko echem miasta i piszę 
to, co słyszę, a z wszystkich stron dochodzą mnie 
jednobrzmiące głosy.

Wobec sprawy takiej doniosłości, cóż znaczą 
wydawnicze zawiści, plotki literackie, komeraże te­
atralne lub dąsy Battistiniego, który obraził się na 
dyrekcyę teatru, że dopuściła na scenę artystę, tej 
miary, co Bandrowski, że Werther, śpiewany przez 
niego, nie wzbudził żadnego enluzyazmu, i że teatr 
nie był zapełniony i pod pozorem choroby, przerwał 
swoje występy, ale pomimo to, przechadza się po 
mieście ostentacyjnie, okazując w ten sposób swe 
wysokie niezadowolenie i grozi, źe Warszawa już go 
więcej nie usłyszy.

Są tacy, którzy się tem interesują, a może 
i tacy, co się tem martwią.

Ruch wydawniczy jest dotąd nie wielki. Poja­
wiła się jednak broszura „Dławce" o sztuce i jej 
krytykach, mająca być zapoczątkowaniem kilku na­
stępnych w tymże kierunku. Napisał Maryan Wawrzy- 
niecki, malarz wykształcony i oryginalny, wydal zna­
ny rzeźbiarz, Roman Lewandowski, którego artykuły, 
pisane ciętem piórem, ukazują się od czasu do czasu 
w różnych czasopismach.

„Dławce* jestto protest i protest bardzo słuszny 
przeciw warszawskiej krytyce artystycznej i tak zwa­
nym wzmiankarzom, którzy stokroć skuteczniej od kry­

tyków, budują sławy, wsuwając codzień do dzienników 
po parę wierszy, na cześć tego lub owego, często ni­
komu nieznanego, z dodaniem „nasz wielki* „nasz 
znakomity* „nasz ceniouy*. I  jak kropla żłobi 
w końcu kamień, tak nazwiska, wzmiankowane w ten 
sposób, wrażają się w pamięć a toruje to drogę 
dziełom.

Dzieje się tak zwłaszcza w dziedzinie sztuki, 
tak mało znanej ogółowi. Każde więc śmiałe i  szcze­
re słowo, wychodzące z pod pióra rzeczoznawcy, bę­
dzie zawsze pożądane, choćbyśmy się z nim nie go­
dzili w zupełności. Szkoda naprzykład, że autor za­
raz w pierwszej broszurze wznawia zatargi przeda­
wnione, bo sięgające artykułów w Wędrowcu z przed 
dwudziestu blisko lat, oraz wyłamuje drzwi otwarte, 
w sprawie wyłącznego realizmu w sztuce.

Słuszniej użala się on na nasze stosunki arty­
styczne i powołuje się na istniejące w Paryżu, Lon­
dynie, Monachium, które naturalnie są wobec naszych 
anielskie. Muszą zapewne być lepsze, nie dla tego, 
żeby tam ludzie mieli być lepsi lub odmienni, ale że 
w Jiczniejszem społeczeństwie mniejszości łatwiej 
przyjść do głosu, bo jest liczniejszą, nie przestając 
być mniejszością.

Im więcej ludzi, tem snadniej każde przekona­
nie znajdzie sobie odpowiednie kółko, które je będzie 
podtrzymywać. U nas mniejszość jest często pod 
tym względem pokrzywdzona, ale tak się dzieje 
z każdą, bez wyjątku, kwestyą, w ścieśnionych spo­
łeczeństwach.

Nie to jest jednak głównym powodem wadli­
wych stosunków artystycznych, tylko zupełna nie­
świadomość pod względem sztuki warstw inteligeiir 
tnych, mających głos w kwesty ach, zajmujących ogół, 
które są jego kierownikami w literaturze, wiedzy, 
nauce, na sztuce nie znając się wcale. To jest wła­
ściwym dławcem artyzmu i artystów, nie zaś niesłu­
szne głosy wzmiankarzy i prasy, które nie miałyby

tak szkodliwego znaczenia, gdyby nie absolutna bez- 
krytyczność czytelników w tym przedmiocie.

Nawet ludzie, kupujący obrazy, zamawiający 
portrety, rzadko odróżniają lichotę od rzeczy warto­
ściowej i to tłumaczy, dlaczego uganiają się za ta­
niością, bo nie wiedzą sami, za co płacić mają. Szcze­
gólniej też pod względem portretów, jakież okropne 
bohomazy cieszą się uznaniem swoich posiadaczy.

Społeczeństwo nasze nie jest tak ubogie, by 
nie mogło się zdobyć na podtrzymanie sztuki, dław­
cem jest jego ignoraneya; wszystko więc, co ją roz­
prasza, choćby w najlżejszej mierze, jest dla nas po­
żyteczne.

Minęły wprawdzie czasy, w których wierzono, 
że wiedza starczy sama przez się do usunięcia wszel­
kiego zła, do udoskonalenia świata i ludzi, ale to 
także pewnik, że są gałęzie twórczości, które tylko 
w atmosferze, przez nią wytworzonej, rozwinąć się 
mogą, a wykwit sztuki do takich należy.

Smutny jest więc u nas los prawdziwych arty­
stów. Są przyćmieni przez takich współzawodników,- 
którzy nie powinni nawet być z nimi porównywani. 
Sztuczka popłaca stokroć więcej od sztuki i to wła­
śnie zmusza tylu zdolnych ludzi do opuszczenia kra­
ju i szukania sobie przyjaźniej szych środowisk. 
Dzieje się to jednak z obustronną szkodą dla społe­
czeństwa i dla artysty, bo ten złączony jest tysiącem 
niewidzialnych nici z ziemią ojczystą, tem silniej, 
im potężniejszą jest jego indywidualność i nie może 
ich zrywać bez uszczerbku swojej twórczej siły, cho­
ciażby nawet ta ojczysta ziemia nie była mu matką, 
ale macochą.

Waler ja Marróne Morzlcowska■

Nl pr̂ zr js*1 MIKOŁAJ LUDWIG
G w i a z d k ę  ® Lwów, hotel George a.
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Z ziem polskich.
iSakatyści wobec polskiego duchoiaieństwa. — Ban­
kructwo pruskiej polityki polskiej. — Kara za znie­
ważenie konsulatu niemieckiego w Warszawie — Przy­
wóz towarów pruskich zmniejsza się. — Proces pra­
sowy. — Prześladowanie języka polskiego. — Wdzię- 
czność dzieci turześnieńskick. — Ks. Laskowski — 
Amerykańscy Polacy wobec Wrześni. — Zamknięcie 

składek wrześnieńskich).
=  Duchowieństwo polskie najwięcej dziś sprawia 

kłopotu hakatystom. Wiadomo, że na ostatniera ze­
braniu hakatystów w Berlinie dwa postulaty posta­
wiono przeciwko duchowieństwu. Arcybiskup, natu­
ralnie przyszły, ma koniecznie być Niemcem, twar­
dym i energicznym. (Kilku kandydatów już się po­
dobno sposobi do ew. promocyi takiej). Ale głównie 
obmyślać się mają środki, żeby księży zamienić na 
wiernych Niemców. Wszelkiemi siłami ma się rząd 
starać o to.

Wychodząca w Saarbrucken Volks Zeitung tak 
pisze o tym postulacie: „Czy i duchowieństwu za 
pomocą pedagogiki i chłosty, polityki knuta gwałto­
wnie wbitą ma być miłość ku niemczyźnie, a wypę­
dzoną ma być z niego polszczyzna? To byłoby bez 
wątpienia ideałem hakatystycznych fanatyków. Szko­
da tylko, że nie mamy czegoś na kształt Syberyi, 
[dokąd możnaby zesłać duchownych, którzy z pełnego 
'gardła śpiewać nie chcą: „Ich Mn ein Preuse, kennt 
\ihr meine Farbrn. Cóż dopiero powiedzieć o niemie­
ckim i energicznym mężu, jako arcybiskupie, który 
prawdopodobnie zamianowanym być ma wkróce jako 
prezes policyi lub prezes regencyi, a naturalnie miał­
by obowiązek wedle wskazówek ministra oświecenia 
rządzić, germanizować i protestantyzować.

„Jakie pojęcie towarzystwo to ma o wysokim 
urzędzie katolickiego duchownego i biskupa? Chcia­
łoby ich zdegradować do rodzaju czarnej policyi, 
któraby na komendę, jak żandarmi, wykonywała roz­
kazy rządowe. Sam Mefisto nie mógłby dać gorszej 
rady rządowi, który od czasu bezskrupulatnego kie­
runku Miąuela, aż nadto pozwolił się popychać ha- 
katystycznym szczwaczoin w tych mianowicie wnio­
skach. Pokaże się, czy i br. Bulów na tej niefortun­
nej drodze pozwoli się pchnąć naprzód i stanie się 
współwinnym polityki, która nic nie ma wspólnego 
ani z prawem, ani ze słusznością. Nowy program 
hakatystyczny, zwłaszcza co do 3 i 4 punktu, bar­
dzo jest pouczającym dla tych, którzy wierzą, że 
£ulturna walka już się skończyła".

W końcu wywodzi, że Francuzi tylko za po­
mocą tolerancyi zjednali sobie umysły Alzatów i Lo- 
taryńczyków, a dopiero Dupuy za czasów najwięk­
szej potęgi Napoleona III. sprawił przez prześlado­
wanie języka niemieckiego, że o mało otwarta nie 
[wybuchła rewolucya.

„A ostatecznie, kończy S. Volks Ztg., w kilka 
lat potem potężne cesarstwo rozsypało się w ruiny. 
Z hiśtoryi dużo się ludzie mogą nauczyć, mianowi­
cie też rządzący “.

=  Bankructwo pruskiej polityki polskiej stwier­
dza Die Welt am Montag (nr. 51). „Uwidocznia się 
ono w tem, że nauczyciele, którym obrzydził się już

obecny system szkolny, uciekają z W. Księstwa Po­
znańskiego. W obwodzie rejencyjnym bydgoskim wa­
kuje obecnie 60 posad dla katolickich a 25 dla pro­
testanckich nauczycieli. Takie stosunki panują w pro- 
wincyi, którą się chce przymusem zgermanizować!“

— Petersburski organ urzędowy Praw. Wie- 
stnik ogłosił kary, na jakie skazano demonstrantów 
w ogólnej liczbie 21 osób. Karze od 2 tygodni do 3 
miesięcy aresztu uległo 9 studentów warszaw­
skiego uniwersytetu, 3 studentów politechniki, 4 
wy Chowańców szkół prywatnych i 5 osób rozmaitego 
stanu.

Nie zbyt surowy ten wyrok ogromnie nie po­
doba się Niemcom. Myśleli, że Moskale dla przypo­
dobania się Niemcom wydadzą jak najsurowsze kary, 
a jak widać, Moskale nie myślą oburzać przeciw 
sobie Polaków dlatego, że Niemcy tego chcą; wolą 
oni, że Polacy oburzeni są na Niemców.

*= Oburzenie też w Królestwie na Niemców 
jest ogromne. Przywóz towarów niemieckich do Ro- 
syi i Polski gwałtownie się zmniejszył! Ciekawą 
statystykę podaje ekspedycja pograniczna drogi że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej. Mianowicie przywóz 
towarów niemieckich tak gwałtownie się zmniejszył, 
że gdy w latach ubiegłych w tym miesiącu dowóz 
wynosił dziennie przeciętnie od 20—30 wagonów, 
teraz zeszedł do trzech przecięciowo. Tę różnicę 
wręcz przypisują wywołanemu ruchowi antyniemie- 
ckiemu.

=  W ubiegłą sobotę stawał przed poznańską 
Izbą karną odpowiedzialny redaktor Kuryera Po­
znańskiego, p. Dyonizy Królikowski, oskarżony 
o obrazę urzędników pocztowych, której się proku- 
ratorya dopatrzyła w artykule, nadesłanym Kuryero- 
wi przez p. Biedermanna, a opisującym aresztowa­
nie w Wrocławiu dr. Rakowskiego. Powiedziano tam, 
że poczta musiała zdradzić tajemnicę, skoro proku- 
ratorya dowiedziała się o telegramach, zamienionych 
między pp. Biedermannem i Rakowskim. Prokurator 
wniósł o 100 marek, trybunał skazał p. Królikow­
skiego na 60 mk.

== Wiadomo już, że w Dreźnie zakazano na 
publięznych zebraniach posługiwać się językiem pol­
skim. Teraz, jak donoszą pisma drezdeńskie, w ca- 
łem kięstwie saskiem nie tylko w polskich, ale i 
w czeskich stowarzyszeniach wolno obradować tylko 
po niemiecku!

=  Z Wrześni donosi niemiecki korespondent 
do Bromb. Tageb., że Polacy tamtejsi bojkotują 
Niemców. Przed kilku dniami wszedł do składu kup­
ca Niemca Polak i zawołał do kupujących: „U tego 
Niemca kupujecie ?“

Nauczyciel K. (Koralewski) po kilka razy na- 
próżno wzywał garncarza, > aby mu przyszedł piec 
wyporządzić. Dla niego nie mam czasu — kazał mu
garncarz odpowiedzieć. Dalej rozwodzi się ów kore­
spondent, że we Wrześni nie ma ani jednego Niem­
ca rzeźnikn, szewca, ślusarza, kowala, garncarza i 
malarza. Ubolewa także nad tera, że teraz w szkole 
wrzesińskiej nawet dzieci urzędników pocztowych po 
niemiecku odpowiadać nie chcą.

— Mecenas Adam Woliński, dzielny obrońca 
wrześnieńskich dzieci, otrzymał — jak donosi Dzień,

Pozn. — od tychże dzieci bitych i od wszystkich 
oskarżonych z procesu powinszowanie na imieniny, 
w serdecznych słowach wyrażone. Nie możemy oczy­
wiście podawać tego w całej rozciągłości. Dzieci 
tak piszą:

Więc w dniu dzisiejszym 
I my pospieszamy 
I za Twą obronę 
Dzięki Ci składamy.

Srebra ni złota 
Dać Ci nie możemy,
Lecz żyj długie lata.
Tego Ci życzymy.

=  Posenerka donosi, że ks. wikaryusz Laskow­
ski z Wrześni ma zostać mianowany proboszczem 
w Konarzewie. Rodzina książąt Czartoryskich, mają­
ca patronat na Kouarzewem, miała podobno propo­
nować k3. Laskowskiego.

=5 Polak w Ameryce, dziennik wychodzący 
W Buffalo, podał odezwę Sienkiewicza i nawołuje 
wydział kongresowy, który jest reprezentacyą ame­
rykańskiej Polonii, aby wydał odezwę, zawezwał do 
składek oraz upoważnił polsko-amerykańskie gazety 
do przyjmowania ofiar. Niewątpliwie też na wezwa­
nie wydziału Polacy tamtejsi pospieszą z obfitemi 
składkami.

=  Poznański komitet główny, zajmujący się 
Składkami wrześnieńskiemi, ogłosił następującą o- 
dezwę:

„Sprawa wrześnieńska poruszyła w wysokim 
stopniu ofiarność naszego społeczeństwa. Ponieważ 
jednak wszelkie potrzeby odnośne dotychczasowemi 
składkami pokryte z staną, dla tego, nie kładąc 
tamy dalszej ofiarności, oświadcza komitet szano­
wnym ofiarodawcom, że dalsze składki po 1-ym sty­
cznia 1902 wpływające na ręce komitetu lub do re- 
dakcyi pism obracać będziemy na cele dobroczynne 
dla młodego pokolenia w zaborze pruskim według, 
swego uznania".

Nie od rzeczy będzie dodać, że przeciw zam­
knięciu składek podnoszą się z niektórych stron głosy, 
protestu. I tak Dziennik berliński pomieszcza nastę-: 
pujący list:

„Przeciw zamknięciu składek na ofiary wrze- 
śnleńskie oświadczają się, jak mi raadomo, rozmaite 
i to poważne głosy. Zebraliśmy f20.000 mk. i są­
dzimy, że już tego dosyć, że jesteśmy już zwolnieni 
od wszelkich dalszych obowiązków.

Nie chodzi tu bynajmniej o jakąś antirządową 
demonstracyę, raczej chodzi głównie o ukazanie 
współczucia dla niewinnych ofiar, aby lud rozumiał, 
że nie jest odosobniony, że po za nim stoi cąłe spo­
łeczeństwo.

Tego współczucia zaś nie okupimy 120 tysią­
cami mk.

A teraz praktycznie: Rozdzielając sumę na po­
szczególne ofiary, czyż przypadnie na każdego tyle, 
aby to, co otrzyma, stało w stosunku do poniesionej 
ofiary ?

Tak niebywały zapał wywołała myśl o zbieraniu 
składek, a wynikiem tego tylko 120 tys. mk? Czyż­
by tu nie zastosować przysłowia łacińskiego?

„Parturiunt montes, nascitur ridiculus mus?u

P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  
przez

Wacława Gąsiorowskiego.

u (Ciąg dalszy).

Rudzki podniósł się ociężale i jął niby to od 
niechcenia zbliżać się do kąta, w którym siedzieli 
nieznajomi — lecz ci rzucili karczmarzowi pieniądze 
[i, zanim Rudzki zdołał się spostrzedz, wstali pośpie­
sznie i wyszli z izby.

Dyzma żachnął się niecierpliwie i kazał kar­
czmarzowi przywołać woźnicę.

— Co to za jedni ci dwaj ?!
Woźnica wzruszył ramionami.
— K to ich wie!
—  Nie znasz ich?!
— Jak i waszmość panów! N i mniej, ni 

więcej!...
Pan Tadeusz poglądał ze zdziwieniem na Rudz­

kiego, nie pojmując tej jego ciekawości.
— Co waćpanu?!... Niech sob ie!... Przecież jest 

nas dwóch!... Krućioe mam dobrze opatrzone.
— Nie w tem rzecz !
—- W ięc!
—  Długoby mówić!... — Nie podobają mi się!... 

No... ale sianem nie dam im się wykręcić!...
Co waćpan zamierzasz! ?

— Zobaczymy!... — syknął groźnie Rudzki.
Po krótkim postoju, bryka potoczyła się dalej.

Zabielski, znużony podrożą, drzemał i kiwał się au­
tomatycznie. Rudzki także wydawał się śpiącym, lecz 
Z pod nasuniętej na oczy czapy, ścigał majaczące się 
[przed nim cienie nieznajomych, którzy od czasu do 
jpzasu^zami^ia^^^sobą jakieś wyrazy. __

Dyzma nadstawiał uszu, pochylał się ku przo­
dowi, niby to chwiejąc się bezwładnie w takt dygo­
czącej bryki, raz zdawało mu się, iż słyszy swoje 
własne nazwisko, wymawiane z naciskiem, ale chrzęst 
łańcuchów głuszył szeptem prowadzoną rozmowę.

Ujechano tak z dobrą milę. Aż na drodze jęły  
rysowaó się cienie chat, a tu i owdzie migotać nie­
pewne światełka.

Woźnica się ocknął i zaciął konie.
—  Hej! A  co to za wieś!?... — rzucił Rudzki.
— Ksawex*ów ! Zaraz nadjedziemy na rogatkę !
Nieznajomi poruszyli się niespokojnie.
Rudzki uśniechnął się do siebie z zadowole­

niem i pociągnął Tadeusza za rękaw.
— Mości Zabielski! Rogatka!...
Pan Tadeusz otrząsnął się ledwie z drzemki, 

gdy bryka zatoczyła się gwałtowniej i stanęła. 
Z chaty przydrożnej wysunęła się gromadka ludzi 
z pochodniami.

— Co to ?! — mruczał rozespany Zabielski.
— Nic! Patrol strażnicy! — odparł flegmaty­

cznie Rudzki.
Patrol zbliżył się tymczasem do bryki. Idący 

przodem podoficer zadał kilka pytań woźnicy, prze­
rzucił podane mu papiery przez nieznajomych, a na­
stępnie podszedł do Zabielski ego i Rudzkiego. Tu 
legitymacya poszła nierównie szyboiej. Podoficer rzu­
cił okiem na pieczęcie i odezwał się sucho w stronę 
stojącego przy szlabanie szyldwacha.

— FertigI
Zawiasy szlabana już zgrzytnęły, konie wstrzą­

snęły raźno łbami, lecz Rudzki pochylił ku się podofi­
cerowi i szepnął doń kilka wyrazów po niemiecku.

Podoficer cofnął się raptownie.
— H alt! — Rozległa się ponownie komenda. 

A  równocześnie podoficer przypadł do dwóch nie­
znajomych.

—  Zsiadać natychmiast! Aresztuję was!...
—̂ Co ? Za co ! —  bronił się starszy.

— Dowiecie się później! Dalej!... Herman!... 
H ans! Do mnie!...

Strażnicy skupili się około podoficera, mierząc 
groźnie skurczone postacie nieznajomych.

— Jak się ważycie! ? Mamy papiery w po­
rządku !!

— Słuchaj ty! — warknął zajadle podoficer.— 
Chcesz, żeby cię za uszy ściągnąć!?... Brać ich!... 
Ja was tu rozumu nauczę!... Baty na przywitanie!

Strażnicy wyciągnęli żylaste ręce ku nieznajo­
mym, lecz w tejże chwili starszy z nich porwał 
się z miejsca i powalił najbliżej stojącego uderze­
niem pięści i, zanim podoficer i pozostali żołnierze 
zdołali się opamiętać, wyskoczył na ziemie na prze­
ciwległą stronę bryki, wołając groźnie na towarzysza.

—- Do mnie tu Jędrek!
Nazwany Jędrkiem targnął się ku przodowi: 

i już miał wyskoczyć, gdy Rudzki przytrzymał: 
go za połę kubraka.

— Poczekaj kawalerze, dokąd ci tak pilno!?— 
syknął Dyzma.

— Szpiegu austryacki!— huknął starszy z nie-, 
znajomych.

— Ognia do nich! — pienił się podoficer, do-, 
bywając pałasza.

— Do mnie tu! —  krzyczał Rudzki, któremu 
krzepki snać młodzieniec z rąk się wyrwał.

Żołnierze rzucili się ku bryce gwałtowniej. Dwa 
strzały padły jeden po drugim. Jedna z kul gwiznęła 
tuż około zalterowanego pana Tadeusza. Ku piersi 
szamoczącego się z Rudzkim młodzieńca, wysunął się' 
już był bagnet karabina. Ale starszy jego towarzysz- 
wspiął się na brykę i, odepchnąwszy oniemiałego ze i 
strachi\ woźnicę, schwycił gwałtownie za koniec ka-' 
rabinu i wyrwał go z rąk żołnierza, a potem zamie­
rzył się na Rudzkiego. Dyzma puścił połę kubraka 
i zsunął z bryki ku napastnikowi.

(C. d. n.). i

U  antiseptyczna woda do ust, najlepszy środek do konserwowania zębów i jamy 
ustnej w flaszkach po 2 kor. i 1 kor. 20

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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Różne inne myśli i słowa cisną się przy tej 
sposobności pod pióro, ale mądrej głowie dość na 
słowie. Umiejmy czytać między wierszami!“

Przegląd zagraniczny.
(S ytuacya w  B u łg a ry i . —  Z a ta rg  C h ilem ko-argen- 

tyński).

(k. s.) Kiedy Karawełow zaopatrzony w ksią­
żęce orędzie, nakazujące mu pozostać nadal na czele 
gabinetu, zjawił się znowu przed zebranem w ponie­
działek Sobranijem, nie przeczuwał zapewne, jak 
krótko przyjdzie mu przekonywać opornych słuchaczy 
 ̂ nieodzownej potrzebie napełnienia próżnej kasy 

bułgarskiej francuskimi frankami.
Najliczniejsze stronnictwa przyrzekły mu swą 

pomoc. I były chwile, w których zdawało się, że 
sprawa 125 milionowej pożyczki będzie ostatecznie 
szczęśliwie dla rządu załatwiona.

Jednakowoż w burzy, która cały ubiegły ty­
dzień szalała w umysłach i ustach roznamiętnionych 
■członków Sobranija, kryła się niespodzianka. Stron­
nictwa nie dotrzymały obietnic. Karawełow tego nie 
przewidział, a Rułgarya stanęła znowu na krawędzi 
ciemnej tajemniczej otchłani.

Organ ministra przezydenta Prieporec podaje 
z przebiegu debaty bardzo wprawdzie obszerne, ale 
też wielce stronnicze sprawozdania, w których całą 
opozycyę nazwano gromadą „szaleńców* — epitet 
jak na dziennik urzędowy — nieco za ryzykowny.

W jednym z wstępnych artykułów, poświęco­
nych tej sprawie, pisze wspomniany organ: „Finan­
sowe położenie kraju jest takie, że ani jeden z mó­
wców nie zdołał wskazać sposobu, w jaki można by 
uniknąć ogólnej finansowej katastrofy. Po rozrzutnej 
dewastacyjnej polityce narodowców, po haniebnej po­
życzce byłego ministra skarbu Tieniewa, finansów 
bułgarskich inaczej uregulować nie można, jak tylko 
przez zaciągnięcie długo terminowej pożyczki. Wa­
runki tej ostatniej dyktują nam nasi zwycięzcy — 
zagraniczne banki, które dzięki ignorancyi i lekko­
myślności poprzednich rządów, zdołały pochwycić 
w swe gfieci naszą skołataną ojczyznę. Zdaniem roz­
sądnych i doświadczonych ludzi, dalsza walka z ban­
kami jest dla nas niemożliwa, dlatego, że prędzej 
czy później musimy ją  zakończyć na warunkach 
o wiele gorszych. Niechaj jednak będzie jak chce — 
sprawa ta należy do Sobranija, które zawsze i w szczę­
ściu i w nieszczęściu jest rzecznikiem woli narodu".
* Znakomitą ilustracyę do stosunków politycznych, 
'panujących obecnie w Bułgaryi, stanowi niedawny 
fakt, że wielki meeting niedzielny, który miał uchwa­
lić rezołucye przeciw pożyczce, zaaranżowali sami 
byli miinistrowie, którzy przez gospodarkę swoją spo­
wodowali dzisiejsze gwałtowne przesilenie finansowe. 
Mimo zupełnej swobody obrad zdetronizowani dy­
gnitarze, którzy występowali z płomiennemi mowami 
przeciw obecnemu rządowi, mieli tylko około cztery­
stu słuchaczy, po większej części ponapędzanych 
ze służby za rozmaite przestępstwa drobnych urzę­
dników z czasów gabinetu Radosława-Iwanczewa.

=  Konflikt chileńsko-argentyński osiągnął swój 
szczyt — tłumy wmieszały się do polityki i zaczęły 
na swój sposób załatwiać sporne kwestye za pomo­
cą kamieni i tumultów. Mimo to dotychczas stosunki 
dyplomatyczne między powaśnionymi sąsiadami nie 
zostały zupełnie zerwane, chociaż poseł argentyński 
został odwołany z Santiago.

W Chile rozplakatowano proklamacyę rządu, 
powołującą pod broń drugi kontyngent narodowej 
gwardyi. Stojące obecnie pod bronią rezerwy nie 
będą rozpuszczone. Urlopowani oficerowie armii i 
marynarki otrzymali rozkazy bezzwłocznego stawie­
nia. się na 3wych stanowiskach.

W Argentynie energiczne zbrojenie się postę­
puje w tern samem tempie, co w Chile. Zarządzono 
sformułowanie dwóch nowych pułków górskiej arty- 
leryi ; rozpoczęto na wielką skalę fabrykacyę amu- 
nicyi i mundurów. Mimo to wszystko jednak rządy 
powaśnionyok republik spodziewają się ciągle jeszcze 
uniknąć rozlewu krwi.

ski 2, Reindl 1, Hempel 1, Hendrychowski — ‘40, Ha­
ssę  wicz — *30, Gawlik — *20, Staf — *30.

O gółem  złożono w administr&cyi S ło w a  
P o ls k ie g o  24 .816  kor. 2 0  hal.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administraoyi „Słowa Polskiego* 

złożyli W dalszym ciągu:
Członkowie senatu akademickiego tutejszego uni­

wersytetu złożyli: Prof. Rydygier, prof. Kruozkiewicz, 
prof. ks. Fijałek, prof. Balasita, próf. Finkel, prof. 
Mars, prof. ks. Jassowski po 10 kor.

Zebrane na bankiecie z powodu jubileuszu 30-le- 
tniego Sabiua Budzyuowskiego, prezesa Izby nota- 
ryaluej w Przemyślu 106 kor.

Jan Pieprzak z Tarnopola 6 kor., To w. „Sokół" 
w Tuchowie 30 kor.

Bank zaliczkowy w Stanisławowie zebrał: Kli- 
inuntowski 2 kor., Czytelnia kolejowa 4*80, Papierkow- 
ski 15 Duzinkiewicz 1, Kwaśniewski 1, Hermann 1, 
Hargesheimer 1, Brodmanu 1, Obmiński 2, Doboszyn-

Wezwanie do Kobiet.
Kobiety polskie zwracają się do. Kobiet wszyst­

kich ludów, w sprawie krwawych gwałtów pruskich, 
dokonywanych ną dzieciach, i matkach, wzywając 
w imię ludzkości i sprawiedliwości do wspólnej, od­
pierającej gwałty te akoyi.

Sprawa wrześnieńska, sprawa prześladowania 
dzieci polskich i mowy ojczystej, katowania ich 
w szkole przez nauczycieli pruskich, kaleczenia ich 
rąk, rozdzierania im ust, ażeby w ten okrutny spo­
sób zmusić je do pacierza w obcym im języku; 
sprawa więzienia rodziców, zakuwania w kajdany cię­
żarnych matek za to, że się za swojemi, męczonemi 
wstawiały dziećmi, co przecie czyni każdy ptak, któ­
remu krzywdzą pisklęta; wreszcie świeża trzynastole­
tniego Józefa Hetmana pod kijami pruskich peda- 
gogów-oprawców śmierć — oto wstrząsające i pełne 
tragicznej grozy fakty, które wieczną hańbą okryją 
nasze stulecie, jeżeli się nie podniesie przeciwko nim 
powszechny, wespół z niemieckim, głos oburzenia i 
protestu, głos upomnienia surowego dla rządu, co 
w ten sposób swojej nadużywa władzy.

Wzywamy Was zatem, kobiety wszystkich lu­
dów, a przedewszystkiem Was, kobiety matki, jako 
najżywiej czujące mękę dzieci, podnieście głos i 
weźcie małych męczenników w obronę 1 

Otwierajcie listy protestu 1 
Zbierajcie na nie podpisy I

Zbierajcie je w takiej mnogości, aby się one 
stały wyrazem powszechnej wzgardy i hańby dla ka­
tów dzieci i matek!

Niech barbarzyńca uozuje, że nad jego siłą bru­
talną jest siła wyższa — potęga zjednoczonych sur 
mień i serc niewieścich.

*  *
Je

Odezwa powyższa na język włoski przełożona, 
krąży już i licznie jest podpisywana we Włoszech, 
krąży w języku francuskim we Francyi, ogłoszoną 
zostanie w niemieckim i angielskim językach. Do 
Stanów Zjednoczonych już poszła. Arkusze, podpi­
sami okryte, przesyłać należy do Muzeum w Rapper- 
swylu, w Szwajcaryi. Z. Milten*

Cyganerya (La Bohem e). ■
Opera iv czterech aktach. Słowa Józefa Giaccosa i Lu -

dwika Ulica, muzyka Giacoma Pucciniego.
...Deszcz czy kurzawa, mróz czy upały, — nie 

robią żadnej różnicy tym dzielnym awanturnikom... 
Ich życie to codzienna nowa sztuczka, zagadnienie 
matematyczne, które rozwiązują przy pomocy szalo­
nego wysiłku... Gdy bieda przyciśnie, żyją jak pu­
stelnicy-asceci ; lecz gdy im zabłyśnie najsłabszy pro­
myk szczęścia, wnet rozpala się ich bujna wyobra­
źnia, doprowadzając ich niemal do szaleństwa, wó­
wczas kochają najpiękniejsze i najmłodsze kobiety, 
spijają najlepsze i najstarsze wina i wyrzucają wprost 
pieniądze za okno.

Dopiero, gdy ostatnia pięciofrankówka przepa­
dła, szukają napo wrót szczęśliwego przypadku, któ­
ryby im dał utrzymanie.

Są to przemytnicy w dziedzinie wszystkich za­
jęć, mających jakąkolwiek styczność ze sztuką i uga­
niają ustawicznie za dziką zwierzyną, która zwie się — 
pięciofrankówką. Cyganerya ma swój odrębny język, 
rodzaj żargonu. Tch słownik jest piekłem retoryki 
a niebem neojogizmu... Żywot wesoły a okropny!...

Powyższe zdanie Henryka Murgera, stanowiące 
przedmowę do dzieła poety „Vie de Bohćme“, cy­
tujemy dosłownie, upatrując w niem najdokładniejszą 
charakterystykę tej kasty ludzi, zwanych „Cyganerya". 
Romantyczno-tragiczna scena z ich burzliwego życia 
jest treścią opery, osnutej na tle poematu Murgera, 
do której muzykę napisał kompozytor, należący do 
kierunku nowo-włoskiego, maestro Giacomo Puccini.

„Cyganerya" cieszyła się, jako dzieło niepospo- 
li! go talentu, ogromnem powodzeniem na wszystkich 
prawie większych scenach europejskich, a jutro usły­
szymy ją u nas w przekładzie polskim, dokonanym 
bardzo starannie i umiejętnie przez p. Ludomira 
Germana.

Muzyka Pucciniego, zastosowana nadzwyczaj 
wiernie do oryginalnej treści i jeszcze oryginalniej­
szej formy konwersacyjnej libreta, a odznaczająca się 
zarówno bogactwem pięknych i melodyjnych pomy­
słów, jak mistrzowskiem ich opracowaniem, niezmier­
nie jest zajmującą, jak widzimy z partytury, i — je­
żeli znajdzie bardzo dobrych wykonawców, porwie 
niezawodnie słuchaczów do entuzyazmu i stanie się 
pod względem atrakcyi — „elou" tegorocznego se­
zonu.

Postanowiliśmy jednak nie przesądzać sprawy, 
odkładamy więc resztę uwag o samem dziele do naj­
bliższego fejletonu muzycznego po premierze, dorzu­

cając na razie tylko kilka słów o treści „Cyganeryi* 
i osobach głównie działających.

Rzecz dzieje się w Paryżu około r. 1830 ą bo­
haterką dramatu jest biedna dziewczyna „Mimi", 
z zawodu hafciarka. Mieszka ona w skromniutkiej 
izdebce na poddaszu a jej sąsiadem jest poeta ftu- 
dolf (naturalnie także biedny), zajmujący vis-a-vis jej 
mieszkania pokoik wspólnie z malarzem Marcelim. 
Oboje poznali się i pokochali. Henry Murger okre­
śla tak postać „Mimi":

„Była to czarująca dziewczyna, której powierz­
chowność musiała zgadzać się z poetycznymi i pla­
stycznymi ideałami Rudolfa. Miała lat dwadzieścia 
dwa, była drobna i wątła... Twarzyczka jej była 
jakby szkicem do portretu arystokratki, rysy miała 
nadzwyczaj delikatne... Młoda jej, gorąca krew, krą­
żyła w żyłach, zabarwiając lekko kameliową białość 
jej przezroczystej cery... Chorobliwa nieco i wątła 
jej piękność oczarowała Rudolfa, lecz najbardziej 
podbijały go jej piękne rączki, które pozostały bia- 
łemi — choć* Mimi zajmowała się gospodarstwem — 
jakby u kobiet próżnujących...

Na drugim planie w operze pozostaje dziewczę 
z paryskiego półświatka, znana kokietka panna „Mu- 
sette*. Stanowi ona w „ Cyganeryi" jakoby kontrast 
do sympatycznej i poetycznej postaci „Mimi*. Po­
słuchajmy, jak o niej wyraża się Murger. „Musetta 
miała — pisze on — z familijnej tradycyi, lub też 
z osobistych pobudek skłonność do elegancyi... Dzi­
wna ta istota, prawdopodobnie zaraz po urodzeniu 
zażądała lusterka. Była mądrą i sprytną, a nienawi­
dziła wszystko, co w jej oczach uchodzić mogło 
za despotyzm. Główną cechą jej charakteru był upór. 
Jedynym człowiekiem, którego kochała, był niezawo­
dnie Marceli, może dlatego właśnie, że często jej 
dokuczał. Niezbędnym do jej szczęścia był zbytek... 
Była to śliczna dwudziestoletnia dziewczyna,  ̂ której; 
nie brakło kokieteryi, ni też ambicyi, braki jedynie’ 
wykazywała —  ortografia. Była ona znaną gwiazdą 
na „Quartier latin" i nic sobie nie robiła z chwilo­
wej zamiany eleganckiego powozu na omnibus. —  
Cóż pan chcesz? *— mawiała — od czasu do czasu 
uczuwam potrzebę oddychania tem powietrzem i pro­
wadzenia takiego życia. Mój żywot jest szaloną piosn­
ką, a każdy stosunek miłosny nową jej zwrotką — 
refrenem zawsze jednak pozostaje Marceli. Tak więc 
Musetta zdradzała Marcelego z radcą stanu Alcido- 
rem i wielu innymi. Mimi zaś napróżno usiłowała 
szukać szczęścia w zbytku i zapomnieć o Rudolfie.; 
Zarodek choroby piersiowej, którą nosiła w sobie, j 
coraz bardziej się rozwijał i nakoniec wpadła w su-i 
choty. (Porównaj „la dame aux camelias“). Rudolf! 
rozstaje się z nią, nie mogąc jej zapewnić życia wy­
godnego i dostarczyć środków do leczenia. Wycień­
czona, złamana słabością i prawie umierająca, powra­
ca do Rudolfa i tam kończy życie w otoczeniu jeg<? 
przyjaciół. Chcąc z nimi zapoznać czytelnika, jeszcze, 
raz dajemy głos poecie Murgerowi:

„Gustaw Collin, wielki filozof, Marceli, wielki; 
malarz, Rudolf, wielki poeta i Scliaunard, wielki mu-l 
zyk —  jak się wzajemnie nazywali ci panowie — byli 
stałymi gośćmi w kawiarni „Momus*, gdzie zwano 
ich „czterema muszkieterami", ponieważ byli nieroz- 
dzielni. Przychodzili, grali, odchodzili — zawsze ra­
zem, a bardzo często nie zapłaciwszy rachunku, ale 
zawsze w zgodzie i harmonii*.

Oto główny zarys libreta, napisanego na tle 
ruchliwego życia i wielkomiejskich stosunków Pary­
ża. Nie brak w niem wybornych sytuaeyj, zajmują­
cych epizodów i wielu momentów, świadczących o da­
rze bystrej obserwacyi psychologicznej u autorów 
„Cyganeryi*. Scena śmierci Mimi, jakkolwiek nieco 
przypominająca ostatni akt „Trawiaty", nakreślona 
jest z siłą dramatyczną. Całość — jak wyżej powie­
dzieliśmy — niezmiernie jest zajmującą, a muzyka 
Pucciniego dobitnie, jaskrawo, a subtelnie ilustruje 
świetne libreto, zaczerpnięte z Murgera „Bohćme*. 
O muzyce samej i wykonaniu „Cyganeryi* na lwow­
skiej scenie, napiszemy obszerniej po pierwazem 
przedstawieniu tej opery.

Fr. Neuhauser.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Pierwsza krajowa fabryka

MYDEŁ TOALETOWYCH
'rfumeryi i przetworów chemicznych

ANTO NI CZECHOW.

T i i L B I T T .
Malarz Jegor Sawwioz, przebywający na letniem 

mieszkaniu u wdowy po poruczniku, siedzi na swo- 
jem łóżku i zatapia się w poranną zadumę. Na dwo-: 
rze już nie długo będzie jesień. Cięźide, nieforemne 
warstwy chmur pokrywają niebo; zimny, przenikliwy] 
wiatr wieje i z jękiem skargi drzewa pochylają się] 
wszystkie w jedną stronę. Widać, jak żółte liście wi'-1 
rują w powietrzu i na ziemi. Żegnaj, lato! Ten smu­
tek natury jest w swoim rodzaju piękny i  poetyczny, 
widziany okiem artysty; ale Jegorowi Sawwiozowi. 
nic na piękności nie zależy. Nuda pożera go tylko 
myśl jedna go pociesza, że jutro nie będzie już jml 
letniem mieszkaniu. Łóżko, krzesła, stół, podłoga —, r 
wszystko jest zarzucone poduszkami, pomiętymi ko-‘ j

W Ł A D Y S Ł A W  B R A C H  w  Tarnowie A

poleca wyroby swoje, przewyższające pod względem jakości wszelkie fabrykaty zagraniczne.
w każdym handlu galanteryjnym i w składach perfumeryi w całej Gajjt
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cami, koszami. Pokoje nie zamiecione, z okien zdjęte 
perkalowe firanki. Jutro w drogę do miasta!

Gospodyni w domu niema. Gdzieś pojechała, 
aby najad fury na jutrzejszą przewózkę. Jej córka 
Katja, dwudziestoletnia dziewczyna, dawno już siedzi 
w pokoju młodego człowieka, korzystając z nieobec­
ności surowej mamy. Artysta jutro odjeżdża, a ona 
ma jeszcze dużo do powiedzenia. Mówi i .mówi, i 
czuje, źe nie powiedziała jeszoze dziesiątej części 
tego, co powiedzieć trzeba. Z oczami pełnemi łez 
spogląda na kudłatą głowę i przygląda jej się z tro­
ską i zachwytem.

A  prawdziwym kudłaczem jest Jegor Sawwicz 
aż do bezkształtności, aż do zwierzęcości. Włosy aż 
na ramiona, a broda, wyrasta na szyi, nosie i uszach, 
oczy kryją się za gęstymi, zwisającymi krzakami 
brwi. Tak gęste i kręte, że gdyby mucha lub kara­
kon zabłąkały się w tych włosach, wieczność całą 
szukałyby wyjścia z tego dziewiczego lasu. Jegor 
Sawwicz słucha Katji i ziewa, Jest zmęczony. Gdy 
Katja zaczyna szlochać, patrzy na nią posępnie z pod 
zwisających brwi, marszczy czoło i mówi niskim, głę­
bokim basem:

— Ja się ienió nie mogę.
— Dlaczego? — pyta Katja cichutko.
—  Dlatego, że artysta i wogóle człowiek, ży­

jący dla sztuki, nie powinien się żenić. Artysta musi 
;byó swobodny.

— Ozy ja przeszkadzałabym wam, Jegor 
.Sawwicz?

— N ie mówię o was, tylko ogólnie... Sławni 
pisarze i artyści nigdy się nie żenią.

— A wy będzieoie sławni, wiem to doskonale, 
ale też pomyślcie się w mojem miejscu. Boję się 
mamy... Ona jest surowa i drażliwa. Jak się dowie, 
że nie ożenicie się ze mną, tylko ot tak... wten­
czas... chyba mnie zabije. Ach, biada mnie. I  nawet 
mamie nie zapłaciliście mieszkania!

—  Tam do djabła! zapłacę...— Jegor Sawwicz 
powstaje i zaczyna ehodzió tam i napowrót.

— Powinno się jechaó za granicę — mówił. I  
opowiadał, że niema nic łatwiejszego jak podróż za 
granioę. Trzeba w tym celu tylko namalowaó i sprze­
dać obraz.

—  Naturalnie, — potakiwała Katja. —  Dla­
czego nie malowaliście nic w lecie?

-— A  ozyż można pracowaó w tej szopie? —  
zapytał malarz niechętnie. — Zresztą skąd miałem tu 
wziąó jakiego modela?

Na dole, gdzieś pod podłogą, ktoś gwałtownie 
trzaska drzwiami. Katja, która lada chwila oczekiwała 
powrotu matki, wstaje i spieszy z pokoju. Malarz 
zostaje sam. Długo chodzi od kąta do kąta, lawiru­
jąc pomiędzy krzesłami i nagromadzonymi gratami. 
Słyszy, jak wdowa, powróciwszy, stuka naczyniem i 
głośno gdera na chłopów, którzy zażądali po dwa 
ruble od fury. Ze zgryzoty Jegor Sawwicz zatrzy­
muje się przed szafką i długo ponurą stroi minę 
‘do karafki z wódką.

—  Aoh, z tobą na śmieró zazłościc się mo­
żna 1 — dolatują słowa wdowy, skierowane do Katji.
( Malarz wychyla kieliszek i powoli rozjaśnia się 
ciemna chmura na jego duszy, i ma uczucie, jak 
gdyby wszystko w nim się uśmiechało. Zaczyna ma­
rzyć... Wyobraźnia pokazuje mu, jak staje się sławnym. 
Nie może przedstawió sobie swoich sławnych dzieł, 
|ale widzi wyraźnie, jak gazety mówią o nim, jak 
sprzedają w sklepach jego obrazy, z jaką zazdrością 
oglądają się za nim przyjaciele. Robi wysiłek, aby 
przedstawić sobie swą własną osobę w eleganckim 
salonie, w otoczeniu ładnych wielbicielek, lecz wy­
obraźnia maluje mu tylko coś mglistego, niewyraź- 
nego, ponieważ nigdy w życiu nie widział salonu, 
ładne wielbicielki nie wychodzą także, bo oprócz 
Katji nigdy nie widział wielbicielki, nigdy porządnej 
dziewczyny. Ludzie, nie znający życia, malują je so­
bie zazwyczaj podług książek; ale Jegor Sawwicz 
nie znał takich książek, raz przedsięwziął sobie prze­
oczy taó Gogola, lecz już na drugiej stronnicy zasnął...

—  Niechce się zagotowaó, bodaj pękł! — krzy­
czy na dole wdowa, nastawiając samowar. —  Katen- 
ka, dajno węgli!

Malarz czuje potrzebę podzielenia się z kimś 
swoją nadzieją i marzeniami. Idzie na dół do kuchni, 
gdzie otyła wdowa i Katja poruszają się tam i na­
powrót w parze samowara przed wygasłym kominem. 
Usiada na ławce, obok ogromnego garnka i zaczyna:

—  Pięknie jest byó artystą! Idę, gdzie chcę, 
robię, co mi się podoba. Nie potrzebuję iść do służ­
by, ani oraó pola... Niemam przełożonych, zwierzch­
ników... Sam jestem swoim przełożonym. A  przy tem 
wszystkiem jestem użyteczny dla ludzkości!

Po obiedzie kładzie się, żeby „odpocząć“. Zwy­
kle śpi, aż wieczór zapadnie; ale tym razem niedługo 
po jedzeniu czuje, jak ktoś ciągnie go za nogi, i ze 
śmiechem woła jego imię. Otwiera oczy i widzi swego 
kolegę Ukleikina, pejzażystę, który na całe lato je­
ździł do kostromskiej gubernii.

—  Ba! —  ucieszył się — kogo ja widzę?
Zaczynają się uściski i pytania.
— Cóż, przywiozłeś co ? Pewnie nazbierałeś 

eto szkiców? — mówi Jegor Sawwicz, widząc jak 
Ukleikin wyjmuje z kufra swoje ntanatki.

—  No tak... coś się robiło... A  ty cóż, nama­
lowałeś co?

Jegor Sawwicz wspina się na łóżko, i cały za­
czerwieniony, zdejmuje gdzieś z góry płótno, nacią­
gnięte na ramę, zakurzone i pajęczyną zasnute.

—  Oto... ..Dziewczyna przy oknie po poźegua- 
niu z narzeczonym...“ — tłómaczy. — W trzech posie­
dzeniach. Daleko jeszcze do końca.

Obraz, ledwo podrnalowany, przedstawia Katję, 
siedzącą przy oknie; za oknem sztachety i błękitna 
dal. Obraz nie podoba się Ukleikinowi.

— Hm... dużo powietrza... i wyrazu... tak, — 
mówi. — Odczuwa się przestrzeń, ale... ten tu krzak 
krzyczy... wrzeszczy okropnie.

Na widowni ukazuje się mała karafka.
Wieczorem przychodzi do Jegora Sawwićza 

jego kolega i sąsiad na letniem mieszkaniu, malarz 
historyczny Kostilew, który także do pięknych na­
dziei uprawnia. Nosi długie włosy, bluzę i kołnierz 
a la ShaJcespeare i zachowuje się z godnością. Wo­
bec wódki marszczy czoło, narzeka na swe chore 
piersi, ale wychyla " kieliszek, ulegając na prośby 
kolegów.

— Bracia, wymarzyłem sobie temat, — mówi 
troszeczkę podchmielony. — Chciałbym przedstawió 
jakiego waryata... Heroda czy Klepentyana, albo in­
nego jakiego łotra w tym rodzaju, wiecie... i prze- 
ciwstawió mu ideę Cłirystyanizmu. Z jednej strony 
Rzym, a z drugiej, wiecie, Chrześcijaństwo... Chciał­
bym przedstawió ducha... czy wiecie? Ducha!

A  wdowa na dole ciągle w oła:
— Katja, dawaj ogórki! Katja, idź do Sido- 

rowa, przynieś kwas!
Jak wilki w klatce, trzej koledzy chodzili wzdłuż 

i wszerz izby. Mówili bez przestanku, mówili szcze­
rze i namiętnie; sa wzruszeni i natchnieni. Słysząc 
ich, zda się, że mają w rękach przyszłość, pieniądze, 
sławę. I żadnemu z nich nie przyjdzie na myśl, że 
czas mija, że z każdym dniem życie chyli się ku za­
chodowi, że już dużo czudzego chleba zjedli a nic 
jeszcze nie zdziałali; że wszyscy trzej są ofiarami tego 
nieubłaganego prawa, podług którego z pośród setek 
zaczynających i rokujących nadzieje, wypływa tylko 
dwóch, trzech, a pozostali wyciągają puste kartki i 
toną... żer dla armat... Są weseli, szczęśliwi i odwa­
żnie patrzą w oko przyszłości!

W nocy o drugiej żegna się Kostilew, układa 
swój szekspirowski kołnierz i wraca do domu. Pej­
zażysta nocuje u malarza rodzajowego. Zanim się 
spaó położy, Jegor Sawwicz bierze świecę i cieho 
stąpa do kuchni, napió się wody. W ważkim, cie­
mnym korytarzu Katja siedzi na kufrze i patrzy 
w górę, ręce ma złożone na kolanach. Na jej bladej, 
odrętwiałej twarzy rozciąga się uśmiech rozkoszny, 
Oczy błyszczą.*.

— To ty jesteś? O czem myślisz? pyta 
Jegor Sawwicz.

— Myślę jak, będziecie sławni... — mówi wpół 
szeptem. — Widzę jaki z was wielki człowiek bedzie... 
Słyszałam właśnie wszystkie wasze rozmowy... Mrrzę... 
marzę...

Katja śmieje się szczęśliwa, płacze, i nabożnie 
kładzie ręce na ramieniu swego bożyszcza.

Kronika miejscowa.
Lwów, 27 grudnia.

J u tro :
— 28 grudnia. Sobota, Młodzianków. — Jelewlerya.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godz. 4

minut 1.

Z  Wydziału krajowego. Bronisław Winni­
cki, ukończony słuchacz wydziału inżynieryi, zamiano­
wany został inżynierem-ad jun&tem krajowego biura 
melioracyjnego.

Budżet miejski. Obrady nad budżetem gm in­
nym ukończył magistrat przed kilkoma dniami i ogło­
sił niezwłocznie, że ten budżet w myśl postanowień  
statutu, wyłożony jest do wolnego wszystkim  m ieszkań­
com przeglądu przez dni 14 w I. departamencie.

Każdemu m ieszkańcowi miasta, mającemu prawo 
wyboru do Rady m iejskiej, przysługuje też prawo wno­
sić przeciw temu budżetowi uwagi i zarzuty, które 
przez reprezentacyę miejską mogą byó wzięte pod roz­
wagę. Prawo to, istniejące od czasu ery konstytucyj­
nej, we wszystkich ustawach gminnych rzadko przez 
naszych obywateli bywa wykonywane; we Lwowie 
przed niedawnym czasem, przez szereg lat korzystał 
z tego uprawnienia jedynie prof. Jaegerman.

Budżet uchwalony przez magistrat nie jest je ­
szcze prawomocnym, stanowi on tylko substrat do 
obrad komisyi budżetowej, po której ostatecznie uchwala 
budżet pełna rada miejska, poczerń przedkłada się go 
Wydziałowi krajowemu do wiadomości. Wedle przepisu 
statutu, budżet co najmniej na jeden m iesiąc przed 
końcem roku, powinien być przez Radą miejską uchwa­
lony i zazwyczaj —  chociaż nie ściśle w oznaczonym  
terminie —  do końca grudnia hywał on uchwalany 
istotnie. Wszelako w tym roku rzecz się opóźniła a to 
z powodu, że w tym roku po raz pierwszy wpłynęły  
nowe dochody z inwestycyj, jak z rzeźni i wodocią­
gów; badano tedy sposób wpływów i fiuktuaeye, cze ­
kano jak najdłużej, aby oznaczyć stosunek rzeczyw i­

ście osiągniętych dochodów do spodziewanych i na tej 
podstawie wstawić cyfry realne na doświadczeniu opar­
te do prelimiuarza na rok przyszły.

Obrady komisyi budżetowej rozpoczną się zaraz 
po świętach.

P o c z t a  w Sejmie. Na czas trwania sesyi sej­
mowej zostaje z duiein 27 grudnia b. r. otwarty 
w gmachu sejmowym urząd pocztowy z nazwą „Lwów  
1 2 “ .

Urząd ten będzie się zajmował tylko przyjmo­
waniem przesyłek pocztowych wszelkiego rodzaju i te­
legramów.

Konkurs na afisz artystyczny, rozpisany 
przez komitet w ystawy jubileuszowej Towarzystwa po­
litechnicznego w e Lwowie, został w niedzielę dnia 22  
bm, rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę przyznała jury 
pracy pod godłem: „Prom ień”, drugą nagrodę pracy 
pod godłem: „Rawicz" i trzecią pracy pod godłem:
„Stefa”; nadto autorowi projektu pod godłem: „Audax“ 
wyraża komisya uznanie za dobre zestaw ienie i wyko­
nanie. Po otwarciu kopert okazało się, że autorem pra­
cy pod godłem „Promień" jest p. Kazimierz Rzeczycki, 
zaś pracy pod godłem „Stefa” p. Wacław Krzyżano­
wski, obaj słuchacze politechniki. Autor pracy pod go­
dłem „Rawicz" jest niewiadomy. Koperta z nazwiskiem  
autora pracy „Audax*{ otwarta będzie dopiero za zgo­
dą autora.

Nadeszłe prace konkursowe w liczbie jedenastu  
w ystawione są na widok publiczny w  lokalu Towsrzy- 
stw a politecbuicznego we Lwowie, ul. Chorążczyzna 
1. 17, gdzie można je oglądać codzień od 10— 12 
z rana i od 4 —7 wieczór do 31 grudnia 1901. Wstęp 
wolny.

P. Witold Łoziński ofiarował 150 kart ko* 
respondencyjuych sw ego nakładu do bazaru gwiazdko­
w ego, a cały dochód przeznacza na rodzinę zasądzo­
nego dra Rakowskiego.

Z  Tow. politechnicznego. Stanisławowski 
oddział Tow. politechnicznego zaprasza członków To­
warzystwa na zgromadzenie, które się odbędzie jutro 
w sobotę dnia 28 b. m. o godz. 7 wieczór w lokalu 
oddziału w Stanisławowie. Na zebraniu wypowie prof. 
Tadeusz Fiedler odczyt p. t. „O maszynaoh do ozię­
biania".

Goście, wprowadzeni przez członków, będą mile 
widziani.

Smutne sprawy. Dochodzą nas bardzo przy­
kre wiadomości. Podczas, gdy w szyscy ojczyznę miłu-, 
jący obywatele przem yśliwają nad tem, jakby przemysł 
i  handel polski wyzw olić z pętów prusackich, kiedy 
całe społeczeństwo wydało hasło: „dźwigajmy przemysł 
krajowy”, kiedy piętnuje się każdą akcyą dla rodzą­
cego się przemysłu polskiego wrogą, równocześnie 
znajdują się kupcy polscy, którzy uie wahają się spro­
wadzać z Prus, od firm niemieckich takie artykuły, 
których sprowadzać wcale nie potrzebują, sprowadza­
jąc zaś je , czynią tem samem ciężką krzywdę prze­
m ysłowi krajowemu. Co n. p. powiedzieć o takich kup­
cach polskich, którzy sprowadzają b i l e t y  w i z y t o ­
w e  l i t o g r a f o w a n e  z P r u s ?  Istnieje zwyczaj 
zamawiania wizytówek w sklepach papierowych. Każdy 
czyniąc takie zamówienie, jest przekonany, że kupiec, 
u którego wizytówki się zamawia, jest tylko pośredni­
kiem pomiędzy zamawiającym a litografem, na odle­
glejszej m ieszkającym ulicy, tymczasem  kupiec ten 
polski, dający jedną ręką kilka koron składki na „ofia­
ry pruskiego gw ałtu”, drugą ręką czyni zamówienie 
równoczesne na te wizytówki w Prusiech, w takim n. 
p. Grudziądzu, w litografii niem ieckiej, odbierając za-; 
robek tniejscowym rękodzielnikom.

Postępowanie takie musimy napiętnować jako do­
wód zaniku uczuć obywatelskich i haniebnej brudoty. 
Być może, iż wizytówki, zamówione w Prusiech, przy­
noszą kupcowi naszemu kilkanaście centów w ięcej, a- 
niżeli dostarczone przez polskiego rękodzielnika na 
miejscu, tego nie wiem y. Gdyby jednak tak było na­
wet, to sądzimy, że prostą powinnością kupca polskie­
go jest przedstawiauie cen konkurencyjnych pruskich 
rękodzielnikom polskim na miejscu, a jesteśm y prze­
konani, że ci do tych cen potrafiliby się zastosować.

Zgromadzenie handlowców obradowało we 
środę wieczór pod przewodnictwem p. B e s e u a. „O 
znaczeniu sądów przemysłowych i ich wartości dla 
handlowców”, referowali pp. Nacher, Salamander 
i Menkes.

Bardzo rozumne rozporządzenie wydał 
magistrat lwowski. Uchwałą z 20  bm. zakazał ze w zglę­
dów sanitaruo-policyjuych używania w handlach i na 
stanowiskach- targowych brudnego, zapisanego, druko­
wanego lub barwiącego papieru do zawijauia artykułów 
spożywczych, jak masła, sera, słoniny i t. p. Do za­
wijania tych artykułów wolno używać tylko papieru 
białego a przekroczenie tego rozporządzenia będzie su ­
rowo karane.

Rozporządzenie to w pierwszym rzędzie interesuje 
kupującą publiczuość i ona we własuym interesie po­
winna baczyć na ścisłe jego przestrzeganie.

25 budek straganiarskich, stojących na 
pl. św. Teodora, powywracali onegdaj w  nocy ulicznicy. 
W niektórych powyłamywauo drzwi i połamano bla- 
szaune dachy. Kilku przechodni przypatrywało się  tej 
zabawie, lecz ponieważ nigdzie w pobliżu nie było po- 
licyunta, nie mogli urwiszom przeszkodzić, obawiając 
tię  napadu i pobicia.

m Ferdynand Giittler



„SŁOWO POLSKIE" Nr, 604 z dnia grudnia 1901.

N a p a d  n a  m i e s z k a n i e .  Gromada kolędników  
uwijała się onegdaj w nocy w ul. Pełczyńskiej i dobi­
jała się do mieszkań, żądając natarczywie datków. 
W domu pod 1. 24 nie chciano im otworzyć, więc 
z zemsty powybijali wszystkie szyby. Lecz nie dcsyć 
aa tem, rozbestwieni i popici kolędnicy napadli rano 
na mieszkanie murarza Józefa Kutagi, pobili go i żonę 
jego tak, iż musieli z własnej sadyby uciekać. Herszta 
tej bandy, Jana Cara, aresztowano i osadzono w are­
sztach śledczych, towarzyszy swych zdradzić nie chce.

M altretow anie koni dorożkarskich przecho­
dzi u nas wszelkie granice możliwości. Oto dorożkarz 
Nr. 74 jeździł po m ieście koniem, mającym złamaną 
nogę. Bite w nieludzki sposób zwierzę, ciągnęło wóz 
swego dręczyciela, aż padło z wycieńczenia i bolu 
w ul. Ruskiej. Zabrał go rakarz miejski, by skrócić 
mu obuchem straszliwe cierpienia.

Stan powietrza. W południe w skazyw ał ter­
mometr 9 - fo  R.

K r o n i k a  p o l i c y jn a .  Na cmentarzu Łyczakowskim are­
sztowano wczoraj strażnika cmentarnego Aleksandra L., starca 
liczącego 72 lat, za to, iż będąc pijanym, wyprawiał awantury 
odwiedzającej cmentarz publiczności. — Aleksander Cichowski, 
szeregowiec 24 p. p. zgubił wczoraj w południe w ulicy Klepa- 
rowskiej 80 koron w czterech banknotach 20-koronowych. -  
W ulicy Krakowskiej aresztowano zarobnika Maryana Bieleckie­
go za kradzież puszek z piwem z wózka Jeremiasza Hammera. 
Nie przyjęty przez lekarza dyżurnego do szpitala powszechnego 
zarobnik, Józef Barazyszyn, wyprawiał tam takie awantury, iż 
zarząd szpitala musiał go oddać w ręce policyi. — Przechodnie 
oddali wczoraj opieca policyi trzymiesięczne dziecko zarobnicy 
Anny Barańskiej, która tak straszliwie się upiła, iż upadłszy kilka­
krotnie w ulicy, opuściła dziecko dwa razy z rąk na chodnik.

Z n a le z io n o .  Pani Wanda Marya Łozińska złożyła w po­
licyi ciemne, futrzane boa, znalezione jeszcze w listopadzie, po ­
nieważ mimo dwukrotnego ogłoszenia w dziennikach nikt się 
nie zgłosił. — W kościele katedralnym znalazł wczoraj p. Jó­
zef Justyan koralową branzoletę oprawną w złoto i złożył ją 
w kancelaryi parafialnej. — W ulicy Blacharskiej znalazł p. Mo- 
zes Dianiantstein nowy, jasny pugilares, zawierający kwotę 2 
kor. i kilka halerzy.

Kronika krajowa.
Z kół nauczycielskich. P. minister wyzuań 

i oświaty posunął do VII. klasy rangi od 1 stycznia 
1902 następujących profesorów szkół średnich : Michała 
Szklarza w gimu. w Bochni, W ładysława Węgrzyńskie- 
go w gimn. w Jaśle, dr. Tomasza Garlickiego w gimn. 
w Brzeżanaob, Michała KuBionowicza w gimn. w Ko­
łomyi, Jana Korczyńskiego i Władysława Kulczyńskie­
go w gimu. św . Jacka w Krakowie, Teofila Gruszkie­
wicza i Włodzimierza Resla w gimu. II. we Lwowie, 
ks. Onufrego Lepkiego w gimn. IH. we Lwowie, Ju­
liana Dolniokiego i Karola Rawera w gimn. IV. we 
Lwowie, Maksymiliana Krynickiego w gimu. w Sam­
borze, Karola Kuuza w szkole realnej w Krakowie, 
Edmunda Bączalskiego i Tadeusza Kukurudza w szkole 
realnej w Stanisławowie.

Akademia umiejętności w Krakowie ogłasza  
następującą odezwę:

„Pragnąc ożywić i ułatwić wśród uaszego społe­
czeństwa znajomość starożytnego świata, uchwaliła Aka­
demia umiejętności w Krakowie na zebraniu walnem  
odbytem 30 listopada 1901 przystąpić do wydawnictwa  
przekładów autorów starożytnych greckich i rzymskich, 
którzy pisali i "działali przed Biódmym wiekiem po 
Chrystusie.

Tłómaoze, którzyby zamierzali wziąć udział w tem 
wydawnictwie, powinni sw e przekłady przesyłać pod 
adresem Wydziału filologicznego Akademii umiejętności 
w Krakowie. Wydział ten będzie wartość prac oceniał 
i zalecał je  do druku. Dopuszczane będą tylko prze­
kłady wzorowe, poczytne pod względem  języka i po­
prawne pod względem  zrozumienia autora, takie, które 
mogą się stać trwałym nabytkiem piśmieuuictwa pol­
sk iego; niezbędna wierność nie powinna w nich tłu­
mić jasności, ani sprowadzać wykroczeń przeciw du­
chowi ojczystego języka. Przy utworach poezyi bę­
dzie przekład poetyczny niezbędnym warunkiem przy­
jęcia.

Akademia nie ograniczy tego wydawnictwa do au­
torów klasycznych, pierwszorzędnych i najsławniej­
szych. Przekłady dzieł z zakresu nauk przyrodniczych 
i m edycyny, tłómaczeuia pisarzy chrześcijańskich 
znajdą również uwzględnienie w zamierzonej publi- 
kaoyi“.

Otwiera się więc szerokie i wdzięczne pole do 
pracy, która mogłaby miłośnikom starożytności przeby­
wającym nawet na prowiucyi, zapewnić szlachetne i 
odpowiednie zajęcie, a dla naszego społeczeństwa przy­
niosłaby nieobliczoue korzyści. Język polski tak bujny 
i bogaty, nagiąłby się  do nowych odcieni i pojęć, a 
ze zdroju myśli starożytnej spłynęłyby tysiączne pod­
niety, użyźuiająoe rozwój uaszego piśmieuuictwa i życie 
duchowe narodu.

Przykra gwiazdka. Dyrekcya Tow. w zaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie, chcąc sprawić dye- 
taryuszom sw ym  na gwiazdkę niespodziankę, odmówiła 
8/* części dyetaryuszów zwykłej podwyżki. Dziwnem  
to bardzo, bo od lat dwu, t. j. od kiedy potrzeba do 
osiągnięcia rangi dyetaryusza matury gimnazyalnej, 
podwyżki te następują po coraz dłuższych termiuach, 
w coraz mniejszej kwocie i dla coraz muiejszej liczby 
dyetaryuszy.

Organizacya dyetaryuszy. W uzupełuieniu 
notatki umieszczonej w nr. 600 z 24 gruduia br., pod 
tytułem „Organizacya dyetaryuszy “ dodajemy, że wsku­
tek opozycyi kilku obecnych, po krótkiej przerwie i

naradzie, komitet zgodził się na przypuszczenie do gło­
sowania nad zarządem stowarzyszenia wszystkich, na­
wet podczas zgromadzenia wpisujących się członków; 
Skrutynium okazało, że przeszła lista komitetu prawie 
jednogłośnie i zostali wybrani do zarządu: na prezesa 
Antoni Kucharski, zast. prezesa Stanisław Leonard 
Wanke, sekretarzem Lucząski, zastępcą Lisiewicz Ka­
zimierz, kasyerem Julian Rojek, zastępcą Kazimierz 
Kowalski, do wydziału w eszli: Hawiński,. Śliwiński,
Grek, Natorski, Rylski, Podwyszyński, Pacowski, Bogo- 
chwalski,Bryk, Erter, Podsoński i Brjń, zast. wybrano: 
Wegemanna, Handa, Friedla i Hradla. Do komisyi 
szkontrującej w eszli: Kiejha, Wautałowicz i Juliusz 
Kohman.

Z  Sanoka donoszą: Przed kilku tygodniami 
zdawał sprawę ze swojej czyuności poselskiej poseł 
z V. kuryi, p. Jabłoński. Przy tej sposobuości obiecał, 
że poczyni starania w ministerstwie kolejowem, by fa­
bryka wagonów w Sanoku miała stałe zam ówienia i 
rzeczywiście za jego inicyatywą tutejsza fabryka do­
stała w przeszłym tygodniu zam ówienie od dyrekcyi 
kolei państwowej na 180 wagonów.

W piątek dnia 20 b. m. odbyło się posiedzenie 
Rady powiatowej i dokonano wyboru zastępcy marszał­
ka. Na 16 głosujących otrzymał ks. kanonik Bronisław  
S t a s i c k i w Sanoku 9 głosów, Aital Witoszyński otrzy­
mał 7 głosów.

W pierwszej połowie stycznia 1902 odbędą się  
wybory uzupełniające do Rady gminnej w Sanoku, tj. 
18 radnych, po wyborze tychże nastąpi wybór burmi­
strza i wiceburmistrza. Dotychczasowy burmistrz Aital 
Witoszyński i wiceburmistrz dr. Goldhamer, jako radni, 
przy tej kadencyi ustępują.

Do komisyi szacuukowej podatku zarobkowego 
z III. klasy wybrany został jednom yślaie p. Emanuel 
Herzig, przedsiębiorca i w łaściciel dóbr.

Do Izby handlowej z okręgu Dobromil— Sauok— 
Krosno z kategoryi przemysłowej tutejsi wyborcy kan­
dydują na nowo p. Juliana Wauga ze Lwowa, 
a z kategoryi haudlowej p. Em anuela Herziga ze 
Sanoka.

Stanisławów. W ostatnią sobotę urządził tutej­
szy oddział Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza 
kouferencyę literacką. Wybrano na nią utwór bardzo 
odpowiedni, m ianowicie „Tkaozy- Gerarda Hauptman- 
na, rzecz w literaturze nowoczesnej potężną i znaczącą 
się w niej milowym słupem. To też zainteresowanie 
się konferencyą tą literacką było w m ieście nadzwy­
czajne. Teatr zapełnił się doborową publicznością, 
szczególnie dużo było kobiet. O Hauptmanuie, jego sta­
nowisku w literaturze współczesnej i o „Tkaczaoh- 
mówił p. Weisberg, młody człowiek, Lwowianin, w y­
kład jego jednak od tematu zuacznie odbiegał i rzeczy  
wcale nie wyozerpywał. Pod tym względem  spotkał 
słuchaczy zawód, który im wynagrodziła atoli wyborna 
i z prawdziwym artyzmem wygłoszona recytacya arty­
sty teatru lwowskiego, p. P o p ł a w s k i e g o ,  który od­
czytał drugi i czwarty akt „Tkaczy". Miało się zupeł­
ne złudzenie przedstawienia scenicznego i żałować tyl­
ko wypada, że krótkość czasu nie pozwoliła p. Popław­
skiemu całego przeczytać utworu.

Zachęcony tem powodzeniem Uniwersytet ludowy 
powiuieu urządzać częstsze „konferenoye", należałoby 
je  jednak połączyć z dyskusyą publiczną.

Gdzie najlepsze powietrze? K w estya to 
niewyczerpana. Oczywiście każdy będzie zachwalał 
miejscowości sobie znane, gdzie się urodził, gdzie by­
wa na willegiaturze, lub te, którym zechce jako naj- 
hygiemezniejszym  i najbardziej zbliżonym do raju, 
zrobić małą reklamę. W ten sposób do ładu nie doj­
dziemy. Miejscowości, gdzie jest „najlepsze" powie­
trze, mamy w naszym pięknym kraju tysiące. Każda 
wioska górska, każde sioło, oparte o las szpilkowy  
i w zdrową wodę obfitujące, może się słusznie ubie­
gać o palmę najzdrowszej miejscowości w Galicyi 
i nic przeciwko takiemu samochwalstwu nie możuaby 
zauważyć.

Należałoby -— zdaniem mojem —- kwestyę od­
wrócić i postawić ją iuaczej, mianowicie pytać o naj- 
nąjodpowieduiejsze waruuki wyjazdu na t. zw. „św ieże  
powietrze", czyli po prostu p yta jm y: d o k ą d  j e ­
c h a ć  u a  w a k a c y e ?

Z odpowiedzi na ten kwestyonaryusz może być 
istotny pożytek. Posypią się niewątpliwie odpowiedzi, 
jak z rogu obfitości, iuformacye wyczerpujące co do 
m iejscowości, mających waruuki przyjęcia na odpoczy­
nek letni większej ilości osób i te mogą być prawdzi­
wie cenne dla tych wszystkich, którzy nie wiedzą, do­
kąd na letni pobyt wyjechać i wahają s ię ,  nie mając 
odwagi próbować niepewnych letników, znanych z pism 
humorystycznych, co to śpią pod parasolem i gotują 
obiady na maszynkach spirytusowych.

Niechaj iuformacye będą jeduak sumienne i od­
powiedzialne, ażeby nikogo w błąd nie wprowadzać. 
Jest to kwestya wielkiej doniosłości i nowe źródło do­
chodów i bogactwa kraju. Mnóstwo osób, wyjeżdżają­
cych na letni pobyt do wód zagrauiczuych, można bę­
dzie w ten sposób zatrzymać w kraju i tysiące tam 
wydawaue, zatrzymać w kraju. Dla osób tych jednak, 
przyzwyczajonych i potrzebujących pewnej sumy w y­
gód, jeżeli nie zbytku, należy je stworzyć.

Trochę przedsiębiorczości pod tym względem , 
rzutkości i naśladownictwa zagranicy. Te muszą się 
znaleźć koniecznie, jeżeli mamy mówić o koukurowa-

niu z t. z w. „badami" zagranicznymi, od których aa* 
m ożniejsze społeczeństwo nasze chcemy odwróoió.

Doświadczenie uczy, że wydatek taki sow icie  
się wraca.

Dokąd zatem jechać ua w akacye? 8. I.
Niezwykłe samobójstwo. Nowy Sąoz,

23 gruduia. Dziś przedpołudniem dozorca kolejowy, 
Antoni GJód z Starego Sącza, pełniący tu na głównej 
stacyi służbę dozorcy składu węgli przy ogrzew alń , 
w zamiarze samobójczym skoczył z w ielkiego mostu 
kolejowego za przystankiem do Duuajea i utonął. N ie­
szczęśliw ego, już nieżywego, pływającego na Duuajcu, 
spostrzegł rządowy dróżnik, dla braku jeduak łódki 
nie mógł go zatrzymać, skutkiem czego trup popłynął 
dalej. Zandartoerya tutejsza czyui poszukiwania za nim. 
Samobójca zostawił w swojej kancelaryi kartkę tej 
treści: „Proszę te rzeczy mojej żonie oddać, a ju
tonę w Duuajcu. Głód Antoni". Głód zostawił żonę 
i pięcioro dzieci. Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zlot ok ręgow y w  N ow ym  Sąozu. Tur, 
nowski wydział okręgowy uchwalił na rok 1902 zlot 
okręgowy w Nowyin Sączu, który ma równocześnie 
obohodzić 15 rocznicę swego założenia, połączoną z po, 
święceniem  gmachu i sztandaru.

„ S o k ó ł"  w  N o w y m  S ą c z u  rozwija bardzo 
gorliwie akcyę towarzyską. Po uroczystości św. Miko­
łaja, która ua dochód ofiar wrześuieńskich przysporzyła 
przeszło 40 koron, w dniu 14 tegoż miesiąca urządziło 
Tow. wieczornicę, aby uczcić prezesa z powodu jego  
imienin, zaś 24  obchodzono doroczną uroczystość opłat­
ka, przy której prezes w serdecznej przemowie nnwjfc 
zal obecne gwałty pruskie do idei sokolej, a nazywa­
jąc „Sokoła" przednią strażą narodu, wezwał w szyst­
kich do energicznego szerzeuia Sokolstwa i brania 
w uim czynnego udziału.

Tuchów. Starauiem wSokoła" odbył się tu w ie­
czorek muzykalny 22 bin., z którego połowę dochodu 
przeznaczono dla rodziny uwięzionego dra Rakowskie­
go. Wykonanie programu zakończyła zgromadzona li- 
oznie publiczność odśpiewaniem pieśni „Za Labę, hej 
za Czeski las ruszajcie Niemcy precz!- i „Jeszcze 
Polska nie zgiuęła".

Za wyratowanie trojga ludzi z n ieh *p ie-  
czeństwa, grożącego tymże przez utouięcie w rzece 
Prut — otrzymali pochwałę na piśmie z krajowej ko­
mendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie następująoy 
żandarmi z posterunku Zabłotowskiego: Piotr Wi w«*  
o ż a r o w s k i ,  Wojciech W a ł ę g a  i Leon Ma z u * .  
W gorliwości służby, dlą uratowania bliźnich, narazili 
własne życie.

W Zakopanem zjechała się na św ięta liczna  
polska kolonia. Jak nam stamtąd donoszą, zjeohali 
tam pomiędzy innym i: ks. prałat Gnatowski ze Lwo­
wa, radoą sądu krajowego Misiński, słynny okulista 
z Paryża dr. Gałęzowski, prezes Bocheński z Gorlic, 
bankier Maurycy Jonasz ze Lwowa, wielu gośoi z Kró­
lestw a i w. i.

R ękopisów  drobn ych  red a k eya  nie zw ra ca .
R ękop isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: Redakeya Słow a Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń, odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y , a b y  p r z y  
zam ów ien iach  p o d a w a li w y r a in e  i  dok ładn e a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyaęh prosimy to uwzględnić.

R ek lam acye  gazet nic podlegają opłacie pocztowej.
A gentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m in is tra cyą  p r z y  u licy  
O h orążczyzn y l. 17. Telefon 541.

W  n a sze j a d m in is tra cy i  złożył p. Józef Źukiewicz 
z Rojatyna 2 kor. na rzecz weteranów z r. 1831 i 1863.

Z  K a sy n a  m iejsk iego . We wtorek 31 bm. o godzi­
nie 8 wieczór urządza Kasyno na zakończenie starego roku za­
bawę z tańcami. Lista otwarta do poniedziałku włącznie.

D ar. Ze Sehodnicy nam piszą: P. Prot Komornicki, dy­
rektor kopalni, którego los dotknął ciężko przed kilku dniami 
utratą ukochanego dziecięcia, złożył na gwiazdkę <Jla. biednych 
dzieci szkoły polskiej w Sehodnicy 40 kor. Za czyn ten, który 
oby przyniósł ulgę zbolałemu sercu rodzicielskiemu, składam ni- 
niejszem w imieniu dziatwy polskiej szozere podziękowanie.

Słonina.
Z m a rli:
We Lwowie: Leon Mondlicht, były właściciel apteki w Bu- 

kaczowcaoh.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e Lwowie.s
W piątek 27 b. m. „Łapownicy", komedya w 6 aktach 

Al. Ostrowskiego.
W sobotę 28 b. m. o godzinie 3 popołudniu: „Kierownik 

szkoły", komedya w 3 aktach O. Ernsta
W sobotę wieczorem po raz pierwszy: „Cyganerya", ope­

ra w 4 aktach podług Henryka Murgera „Vie de Boh6me“ napi- 
pisał G. Giacosa i L. Ulica, przekład polski L. G., muzyka G. 
Pucciniego. W głównych partyach wystąpią panie Bohuss, Kli­
sze wska; pp. Drzewiecki, Ludwig, Szymański, Jeromin, Paszkow­
ski, Kaufmann i inni.

W niedzielę 29 b. m. o godzinie 3l/s popołudniu: „Trzy 
życzenia", operetka w 3 aktach K. Ziehrera.

W niedzielę wieczorem (wznowienie) po raz pierwszy: 
„Grochowy wieniec" czyli „Mazury w Krakowskiem“, komedya 
ze śpiewami i tańcami w 4 aktach przez Ant. Małeckiego.

W poniedziałek 30 bm. po raz drugi „Cyganerya*1, opera 
w 4 aktach G. Pucciniego. Występ Ireny Bohuss.

We wtorek 31 b. m. przedstawienie sylwestrowe: „Rok 
1901“, przegląd sceniczny w 12 odsłonach.

Zeszyt 15 Ilustracyi Polskiej wraoa do
sprawy wrześuieńskiej, w całym szeregu bardzo zajmu­
jących zdjęć fotograficznych. Przedstawia w ięc grupę

\wów9 Jagiellońska 12

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty­
lowe, orzechowe i machoniowe,

o ra z  w ła sn ą  p r a c o w n ię  ta p ic e r sk ą , k tó r a  w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k r e s  te jż e  w ch o d zą ce , j a k  n a ] n *  
8779 m le n n ie j  w y k o n u je . l»róby materyft I ta o e t  n a  żą d a n ie  wysyl»w*y frjw k o .
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dzieoi tamtejszych, katowanych tak niemiłosiernie, 
a w dodatku oczernianych przez Wintera, przedstawia 
chorą Piasecką w towarzystwie drobnych jej dzieci —  
równocześnie, ku hańbie w ieczystej, przynosi portret 
renegata Koralewskiego.

Pod wzglądem literackim numer przedstawia się 
bardzo bogato; prócz dokończenia tak popularnej no­
weli Reymonta przynosi najświeższe utwory Tetmajera, 
poezye Zbierzchowskiego, etc., a do sztuki należy sze­
reg ogromnie zajmujących, doskonale wykonanych foto- 
grafij z „W esela‘\  podług inscenizacyi teatru lw ow ­
skiego i krakowskiego, wraz z najnowszym portretem  
St. W yspiańskiego. W rubryoe sportu znajdujemy sze­
reg prac i fotografij, zajmująoych dla śledzącego sto­
sunki lwowsk e.

Krytyka, m iesięcznik, poświęcony sztuoe, nau­
ce i sprawom społecznym. Kraków, ul. nad Ruda­
wą 17.

Zeszytem bogatym i zajmujący zakończyła reda- 
kcya tegoroczne sw e wydawnictwo. Znajdujemy w nim 
ostatni wielki poemat Kasprowicza pt. „Marya Egip- 
cyauka", artykuł znakomitego znawcy literatury, Piotra 
Chmielowskiego o głośnym  Józefie W eysseuhofie, poemat 
D-mola, zajmujące artykuły o kwestyi ruskiej dra Try- 
low skiego, o malarstwie japońskiem etc. etc. Bogaty 
jdział sprawozdań literacko uaukowych powołauemi pió- 
jrami zaznajamia z nowym ruchem artystyczno-litera- 
[ ckim.

Do numeru dołączony spis rzeczy, drukowanych 
iw drugiem półroczu 1901 t ., z którego przykonywuje- 
my się, że około Krytyhi grupuje się kilkadziesiąt na­
zwisk, między któremi nie brak pierwszorzędnych au­
torów polskich w spółczesnych; ci też zapowiadają dla 
pism a szereg św ieżych prac naukowych i literackich, 
budzących wysokie zajęcie. Przy ioh pomocy Kry tylca 
istotnie jest zdolną zapełnić lukę w naszych stosun­
kach wydawniczych, jako jedyny, istniejący u nas m ie­
sięcznik nauko wo-lite rac ki. Utwory Konopnickiej, Żerom­
sk iego , Tetmajera, Kasprowicza, Reymonta etc. dodają 
‘mu niem ało zasługi i uroku. Cena pisma bardzo przy- 
tem niska, w prenumeracie wynosi kwartalnie 3 kor.

Nowe czasopismo. Od stycznia 1902 roku 
wychodzić będzie w  Krakowie pismo p, t. Chochoł, po­
święcone artystycznej karykaturze, oraz satyrze społe­
czno-obyczajowej. Chochoł, wzorowany na podobnych 
wydawnictwach francuskich i monachijskich, zam ie­
szczać będzie rysunki i karykatury kolorowe, nowele, 
humoreski i wiersze oryginalne i tłómaczone, zawsze 
z literacką wartością, wreszcie mały, ale doborowy 
dziat anegdotyczny. Wydawnictwo zawiadamia nas, że 
prawie w szyscy znani malarze polscy przyjęli współ­
udział i już pierwszy zeszyt zawierać będzie kilka w y­
bornych prac, podpisanych powszechnie znauemi na­
zwiskami.

Z teatru ludowego. Gwarno i wesoło było 
przez dwa dni w teatrze ludewym. Cztery wysprzeda- 
ue przedstawienia, dobrze grający amatorzy, rozbawio­
na publiczność i zadowolony zarząd teatru —  oto bi­
lans ostatnich dni. Najbardziej podobała się „Królowa 
przedmieścia", arcyzabawny wodewil z p. Czajkowską 
w roli tytułowej. Teatrzyk ten, rozwijający się bardzo 
pięknie, wystawi w najbliższych dniach jednoaktówkę 
znauego autora Bolesławioza p t.. „Dobrodziej".

Depesze „Słowa Polskiego"
t  dnia 27 grudnia.

Wiec u rzędn ików  p ryw a tn ych ,
Kraków. Wiec urzędników prywatnych, zapo­

wiedziany na pojutrze, w sprawie koniecznych zmian 
w przedłożonej Radzie państwa ustawie, zapowiada 
się dobrze. Dotąd nadeszło około 200 zgłoszeń 
uczestnictwa we wiecu, a dalsze napływają. We 
wiecu weźmie udział prezydent miasta Friedlein oraz 
posłowie do Rady państwa i w. i.

Zgrom adzen ie dyu rn istów .
Wiedeń. Odbyło się w Wiedniu wielkie zgro­

madzenie dyurnistów, na którem poseł Prohazka wy­
głosił szczegółowy referat o stosunkach i położeniu 
dyurnistów i wskazał na to, że jest mała nadzieja, 
by uchwalona przez parlament ustawa o polepszeniu 
płac dyurnistów uzyskała sankcyę.

P ow stan ie  w  Wenezueli,
Nowy Jork. Telegram z Fort de France na 

wyspie Martiniąne donosi: Przybył tu parowiec Ba- 
lnigh. Przypuszczają, że na pokładzie jego znajduje 
się broń i amunicya dla wojsk generała Matasa, je ­
dnego z przywódców powstańców.

Nowy Jork. Według depeszy z Fort de Fran­
ce, powstał spór pomiędzy rządem wenezuelskim, a 
urzędnikami kolei Caracas—Valencia, pozostającej 
pod wpływem Niemiec. Wojsko obsadziło wszystkie 
stacye. Komunikacya jest wstrzymaną. Niemiecki 
krążownik „Falkę" stoi na kotwicy koło Puerto Ca- 
bello. W całej Wenezueli ma panować wielkie wzbu­
rzenie. Położenie uważają za poważue.

Z atarg  Chile z  A rg en tyn ą .
Nowy Jork. Z Santiago de Chile donoszą, że 

opinia publiczna zadowolona jest z podpisania pro­
tokołu, zawierającego nowe propozycyi Chile. Panuje 
zupełny spokój. Treść protokołu opublikowana będzie 
w Buenos-Aires i w Santiago.

Valparaiso. Doniesienie agenuyi Hawasa: 
Zatarg pomiędzy Chile a Argentyną już ukończony. 
Argentyna przyjęła propozyeye Chile z nieznacznemi 
zmianami. W ten sposób usunięto nietylko obecne 
trudności sytuacyi, lecz zarazem zgodzono .się na 
sąd rozjemczy Anglii we wszystkich zasadniczych 
sprawach, jak tery tory um spornego, budowy dróg itd.

S y tu a c y a  w  p o lu d n .  A f r y c e .
Londyn. Kitchener donosi z Johannesburgu 

pod datą wczorajszą: Generał Rundle donosi, że 
Dewet na czele znacznej liczby Boerów napadł 
w dniu 24 b. m, na obóz Firmana koło Qucefontein. 
Obawiam się, że nasze straty są dotkliwe. Wojsko 
Firmana składało się z czterech kompanij yeomanry 
z 2 działami. Firman pilnował linii blokhauzów od 
Harrismith począwszy. Dwa oddziały konnicy udały 
się w pościg za Dewetem.

Londyn. W najbliższym czasie ma być odwo­
łanych z Afryki południowej 20 bateryi artyleryi 
polnej i fortecznej z powodu, że w obecnej walce 
podjazdowej działa są niedogodne wskutek trudności 
przenoszenia z miejsca na miejsce.

Londyn. Według listy urzędowej, w walce pod 
Tafelkop w dniu 20 grudnia poległo z kolumny puł­
kownika Damanta 3 oficerów i 29 żołnierzy, 5 zaś 
oficerów i 35 żołnierzy odniosło rany.

Londyn. Standard donosi z Durbanu: Komen­
dant Boerów Daniel von Schalkwyek został — jak 
słychać — w Kriigersdorp na mocy wyroku sądu 
wojennego rozstrzelany, ponieważ strzelał do żołnie­
rza, który poddał się był i złożył broń.

Z Chin.
Londyn. Standard donosi z Szangaju: We­

dług informacyj, nadesłanych tam z Pekinu, pełno­
mocnicy chińscy odrzucili w sprawie mandżurskiej 
żądanie Rosyi, co do wpływu jej na rozkład załóg 
w Mandżuryi, na mianowanie gubernatora Mandżu- 
ryi itd. Pełnomocnicy obstają przy tem, by Rosya 
w ciągu 3 lat wycofała swe wojska z Mandżuryi.

Oświadczenie swe ułożyli pełnomocnicy w 4 
punktach i prosili posła rosyjskiego Lessara, aby 
wyraził o tem swoje zdanie. Pełnomocnicy są zre­
sztą gotowi do rokowań w sprawie innych propozy- 
cyj umowy mandżurskiej.

Z B u lgaryi,
Sofia. Odrzucenie przedłożenia o pożyczkę 

przez Sobranie większością 3 głosów było dla rządu 
niespodzianką. Zwolennicy Karawełowa głosowali po 
większej części przeciw pożyczce. Sytuacya jest 
obecnie niewyjaśnioną, podobno i gabinet i Izba po­
zostaną, rząd tylko otrzyma znaczne podwyższenie 
podatków, celem pokrycia najpilniejszych wydatków. 
Według innych informacyj, spodziewają się, że Izba 
będzie jutro rozwiązaną, gdyż i tak ustawowy czas 
trwania sesyi Sobrauia kończy się.

Po zamknięciu numeru.
Tow. zachęty przemysłu krajowego

(nieustająca wystawa) przechodzi w zarząd miasta. 
Odbierali je dzisiaj imieniem gminy radni: prof. Dzie- 
ślewski, Majerski, dr. Rueker i Neuman oraz radca 
Fischer z magistratu. Towarzystwo oddawał p. Roma- 
nowicz.

Dwa listy zastawne Banku krajowego na 
500  i 100 złr. znaleziono dziś na pl. Rybim i zdepo­
nowano w policyi.

Samobójstwo kasy era. (Tel.) W i e d e ń .  Ka- 
syer Tow. Alpiuów (Alpine-Montangesellschaft), Jan Pe- 
tritsch, zastrzelił się. Powody samobójstwa nieznane.

Prąd Ugodowy nieszczególne robi u nas po­
stępy. Dowodem tego fakt, jaki się zdarzył wczoraj 
w jednej z tutejszych restauracyi. Koncertująca tam  
„serbska* orkiestra, zagrała na żądauie jakiegoś go­
ścia „Boże caria chrani". Licznie tego wieczoru zebra­
na w restauracyi publiczność, zaprotestowała bardzo 
energicznie i nie pozwoliła grać dalej hymnu rosyj­
skiego. Niektórzy z gości opuścili nawet z tego powo­
du lokal restauracyjny. W końcu zaznaczyć należy, że 
właściciel restauracyi nie pouosi w tym wypadku ża­
dnej winy, gdyż stało się to wszystko bez jego woli 
i wiedzy.

Zabójstwo. Dziś w uocy o godz. 12 w Krzy- 
wczyoach pod Lwowem , zabito tamtejszego gospodarza 
Jana Eliasza. Za jakieś nadużycia zostul on areszto­
wany przez żandarma i zarząd gminy, w drodze je ­
dnak uwinięto się z nim tak sprawnie, że rano na 
gościńcu znaleziono już tyiko trupa. Sprawcy dotych­
czas nie schwytano.

280 koron zakwestyonowała wczoraj policya 
u czeladnika szew skiego Juliana Sidora, który przybył 
z Rosyi. Aresztowany tłómaozy s i ę , że pieniądze przy­
wiózł z Rosyi, z gub. Bessarabskiej, gdzie je  zarobił 
w ciągu trzech lat. Aź do skonstatowania prawdziwości 
jego zeznań zatrzymano go w aresztach.

Niebywałą awanturę urządzili onegdaj w no­
cy nieznani dotąd sprawcy w ulicy Szkarpowej. W real­
ności p. M. Halina pod 1. 5 , zburzyli parkan, rozebrali 
murowane słupy a cegły rozrzucili po całej ulicy.

Ładnie się bawili podczas świąt ulicznicy na 
Podwalu; gromadami spacerowali nocą po m ieście i 
wybijali kijami szyby w mieszkaniach parterowych. 
W ul. Szkarpowej pod 1. 3, wybito onegdaj około 12 
w nocy pięć szyb w mieszkaniu p. Adolfa Leinera. 1

Zbudzony brzękiem szkła p. L. wybiegł do okna i po­
czął wołać pomocy, a gromada uliczników ze śmiechem  
pobiegła na wały Gubernatorskie, gdzie do późnej no­
cy rozlegały się wrzaski i piski.

Ruoh ludności we Lwowie w tygodniu od 
8 do 14 grudnia b. r.

Urodzonych żywo 25 płci m ęskiej, 21 płci żeń­
skiej —  razem 46, nadto 12 dzieci nieźywo urodzo­
nych.

Zmarło 43 płci m ęskiej, 30 płci żeńskiej—-razem  
75 osób.

Wiek zmarłych: w 1 miesiąou zmarło 4, w 1 ro­
ku 14, do 5 lat 27, od 5 do 15 lat 6, . od 15 do 30  
lat 12, od 30 do 50 lat 14, od 50 do 70 lat 15, nad 
70 lat 4  osób.

Powody śmierci: wrodzona słabowitość 1, gruźli­
ca 21, choroba płuc 17, dyfterya 0, szkarlatyna 4, 
udar mózgu 0, wady serca 0, nowotwory o, iuue na­
turalne przyczyny 27 wypadków.

Nienaturalnej śmierci zdarzył się  jeden wypadek  
w skutek przypadkowego zaczadzenia.

Zastępcą prezesa Rady powiatowej sanockiej 
wybrany został w m iejsce śp. ks. dziekana Kalużnia- 
ckiego, gr. kat. proboszcza w Zagórzu, ks. Bromsław  
Stasicki, rz. kat. dziekan i proboszcz w Sanoku.

Zatonięcie parowca. (Tel.) S z t o k h o l m .  
Donoszą tu, że w wieczór wigilijny zatonął wielki —- 
jak się zdaje —  szwedzki parowiec węglowy. Załoga 
składała się z 18— 20 ludzi.

Stan Banku austro-węgierskiego z dniem 
23 gruduia 1901:

Banknoty w obiegu 1 .485 ,856 .000  (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem -f- 1 ,767 .000 ); rezerwa 
kruszcowa 1 .449 ,869 .000  ( f- 4 ,3 2 6 .0 0 0 ) ; portfel w e­
kslowy 2 7 6 ,0 7 7 .0 0 0  (— 1 ,0 9 1 .0 0 0 );  lombard papierów
5 7 .411 .000  ( +  3 7 .000 ); banknoty wolne od podatków
331 .5 9 2 .0 0 0  (-+- 5 ,754 .000 ).

Rozmaitości.
W Wiedniu zmarł w jednym z hotelów adjunkt 

sądowy, dr. Wilhelm S c h i m a n u ,  wskutek zatruciu 
gazem. Dr. Schimau przez nieuwagę odkręcił kurek 
gazowy.

Następca papieża. Dzienniki amerykańskie 
zajmują się bezceloweui pytaniem, kto eweutualnie bę­
dzie następcą papieża Leona XIII. i z całą powagą 
wymieniają, jako prawdopodobnego następcę —  ame- 
rykanina mosiuguora Gibbous’a, arcybiskupa z Baltim o­
re. Włoscy kardynałowie sami rzekomo zrozumieli, że 
„włoskość* uie dobrze służy sprawie Kościoła. Papież 
włoski jest bez świeckiej władzy i podpory. Papież am e­
rykański pochlebiałby nadzwyczajnie dumie narodowej 
Yaukesów, a ktob.y go obraził, obraziłby Stany Zjeduo- 
czone. Papież amerykański, oparty na wielkim, po czę­
ści katolickim majątku amerykańskim, mógłby dla ko­
ścioła uzyskać środki pieuiężne, umożliwiające podjęcia 
walki z żydowskimi kapitałami i potęgą. (Całą tę spra­
wę zamieszczamy jako curiosum).

Depesze handlowe z d. 27 b. m.
W ł c f l t ń ,  27 grudnia. Oziś o godzinę 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117 30 Renta majowa 
98*95, Węgierska renta koronowa 94*30, Akcye kredytowe 
660*—, Kredytowe węgierskie 069*—, Bank auglo-austryack 
261*50, Unionbank 548'—, Bankverem 442*—, Laenderbank 
419* Kolej pań. 603*— Lombardy 73' Elbentbal 464* - ,  
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe —*— Alpt- 
ny 398 —, Rima Muranya 474- , Prager Kisen 1393,
Losy tureckie 99*50, Ruble 253*—, 20-tranków —*—, 
Boden-Credit — *—, Tramwuye —*— Akcye gal. Banku hip, 
—•*— 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 9240, 4°/o Listy zastaw. 
Ranku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, zienisk 90 25.

Usp. silne.
B e r l i n *  27 grudnia. O godzinie 12 m 30 notowano: 

Kredyty 20t>*50, Disconto Coiumandit 180 40.
Usposobienie wyczekujące
W i e d e ń ,  27 grudnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 9.03 do 9'04 pszenica na maj- 

czerwiec —4— do —*— Żyto na wiosnę '-'*67 do 7 68, żyto na 
maj czerwiec —'— do —*— Kukurydza na wiosnę od 5'76 
do 5 77 Knkurydzuna maj-czerwiec od —'— do —.— Owies 
na wiosnę od 7*77 do 7'79, owies na maj-czerwiec od 
-  *— do — — Rrzepak na styczeń-luty < d ‘— do '— . 
Rzepak na sierpień-wrzesień od —* -  do —*—, Olej rzepak, 
na styczeń-kwiec. od *— do —*—

Usposobienienie w pszenicy silne.
Zresztą pewne
Łagodnie.
B u d a p e s z t  27 grud. Pszenica na kwiecień 8*83 do 8'88 

żyto na kwiecień 7*39 do 7*40, owies na kwiecień 7*52 do 
7 53, kukurydza na maj 5'48 po 5'49, rzepak na sierpień 1180 
do ll*90.

Mierne.
Chęć kup. ogr.
Usp. silne.
Pocpmurno.

drukarnia „ S M  POLSKIEGO* we Lwowie
C h o r ą ż c z y z n a  1 7 — 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstWA 
wehodzące i wykończa takowe szybko, osysto 

i po umiarkowanej oenie.
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p. dr. Bogdanik, członek Zarządu głównego Towarzy­
stwa Szkoły ludowej i w wymownych alow&óh po­
dziękował za udział w uroczystości osobom, które Za* 
szczyciły ten obchód swoją obecnością, a W śźególuo- 
ści tutejszemu Kołu pań.

Rozdanie dziatwie podarunków w ubraniach, 
obuwiu i w przyborach szkolnych Zakończyło tę piękną 
uroczystość.

Otrzymujemy z Brodów następujące pism o: 
„W kronice Słowa Polskiego z dnia 16 bm. nr* 587  
umieszczono korespoudeneyę z Podwołoczysk, w  której 
podano, że nauczycielka K. z Podwołoczysk obiła 
dziecko i została za to sądownie ukaraną.

Ponieważ w  Podwołoozyskach są dwie moje 
córki nauczycielkami i nazwisko ich również od litery  
K. się zaczyna, przeto dla uniknięcia wszelkich nie­
porozumień i bezpodstawnych podejrzewań oświadczam, 
że sprawa, w tej korespondencyi przedstawiona, nie 
dotyczy mych córek. Z szacunkiem J m  Krug“.

Przejechany przez pociąg. Z Nowego Są 
cza nam donoszą: W nocy na 22 bm. o godz. 11 po­
ciąg osobowy nr. 1216 zdążający ze Lwowa via  Stryj 
do Nowego Sącza, najechał tu na głównej ataoyi na 
kolejowego ślusarza rewizyjnego, Piątkę, z Starego Są­
cza, rewidującego koła wagouów i skaleozył mu głow ę  
śm iertelnie.

Samobójstwo z powodu przegrania pro­
cesu. Z Zakopanego donoszą nam: Onegdaj wydarzył 
się we wsi Olczy pod Zakopanem okropny w ypadek: 
Jędrzej Ustupski, gospodarz gruntowy z Olczy, prowa­
dził proces ze swym  sąsiadem , Mrowoą, o grunt. Pro­
ces teu przegrał Ustupski i nadto został Bkazany na 
zapłacenie przeciwnikowi Mrowcy kosztów procesu 
w kwocie 200  zł. Zrozpaczony przegraniem tego proce­
su Jędrzej Ustupski, wziął pokryjomu brzytwę z domu, 
poszedł ku Dunajcowi i poderżnął sobie gardło. Przy­
wołany lekarz dr. Janiszew ski z Zakopauego skonsta­
tował już tylko śmierć desperata, który osierooił żonę 
i dwoje dzieci.

H otel W anda. Wincenty Dubielski Z WCcszawy, Stan. ' 
Potoczek z Rdziastowa, Gedeon Gedroyć Ulwowa, Włk. Czaban 
ż Horodenki.

H otel F ran cu sk i. Lila Esten ś Wiednia, Wfcd. Cze- 
śłowski z Przemyślan, Stan. Nikiaus z Pros, Kazfrn Wróblewski 
z Cieszyna, W. Fefenz ż Tarnopola.

H otel Stadtm U llera. M Glidźlnk z Befyni, ks IW  
d.or Kalba z Ostrowa, L Bereźnicki z T a rn o p o la ,P ie lic h o w - 
Ski z Janowa, ks, Al. Czubaty z Brzeżan, ks. J. Wysoczańskz 
Z Iwaczowa, J. Koczyński ż HuSiatyna.

NADESŁANE.
Rubryka „NADKSŁANP11 nie pochodzi do redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jako dobrą i pewną lokacyę
#  polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
47a%  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Towarz. kred. ziem skiego,
4 l/2%  Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj 
4% Pożyczkę krajową,
4 %  Ual. Obligacye propinacyjne 

i w szelk ie renty państwowe.
N adto p o le c a m y  4

Akoye galio. Towarzystwa elektrycznego.

>*' Papiery te sprzedajemy i kupujemy po
najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c. k . n p rz y w . g a lic y js k ie g o  a k c y jn e g o

Banku hipotecznego

Subwencye dla burs i internatów.
W budżecie krajowym na rok 1901 przezna­

czył Sejm ryczałt w kwocie 10.000 koron na za­
siłki dla burs, mieszczących ubogą młodzież polską 
i ruską. Ryczałt ten wyznaczony został do rozpo­
rządzenia Wydziału krajowego, w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową. Zgodnie z opinią Rady 
szkolnej krajowej, uchwalił Wydział krajowy przy­
znać z powyższego ryczałtu następujące zasiłki:

Bursie imienia Tadeusza Kościuszki w Nowym 
Sączu 400 kor., bursie imienia. Kraszewskiego w Sta­
nisławowie 350 kor., bursie gimnazyalnej w Sam­
borze 280 kor., bursie jubileuszowej w Sanoku 
420 koron, bursie gimnazyalnej w Rzeszowie 600 
koron.

Bursie im. Kopernika w Jarosławiu 420 koron, 
bursie chrześcijańskiej w Brodach 280 k., bursie 
jm. Adama Mickiewicza w Drohobyczu 200 k., bursie 
nauczycielskiej w Tarnopolu 420 k., bursie przemy­
skiej w Przemyślu 350 k., bursie dla synów nauczy­
cieli szkół ludowych w Krakowie 280 k., bursie gi­
mnazjalnej w Bochni 280 k., bursie im. Józefa Ja- 
kóbowicza w Brzeżanach 350 k., bursie dla uczniów 
gimnazyalnych w Jaśle 200 k., bursie gimnazyalnej 
w Podgórzu 100 k., bursie im. Tadeusza Kościuszki 
w Złoczowie 150 k„ bursie ruskiej w Stryju 280 k., 
bursie ruskiej w Nowym Sączu 420 k., bursie im. 
św. Onufrego w Jarosławiu 200 k., bursie ruskiej 
im. św. Jana Chrzciciela w Drohobyczu 200 k., bur­
sie ruskiej w Brzeżanach 280 k., bursie ruskiej 
w Tarnopolu 550 komn.

Bursie ruskiej św. Michała w Kołomyi 200 ko­
ron, bursie ruskiej św. Mikołaja w Przemyślu 500 K., 
bursie św. Mikołaja, utrzymywanej przez ruskie To­
warzystwo pedagogiczne we Lwowie, 350 K., bursie 
Towarz. pedagogicznego ruskiego we Lwowie 200 K., 
bursie ruskiej Towarz. pedagogicznego w Stanisła­
wowie 280 K., bursie ruskiej dla szkół ludowych w 
Samborze 200 K., bursie w Kołomyi 280 K., bursie 
im. św. Knzimierza w Tarnowie 560 K., bursie im. 
Stefana Batorego w Wadowicach 420 koron.

Przyznanie zasiłku bursie im. św. Onufrego w 
Jarosławiu w kwocie 200 koron, postanowił Wydział 
krajowy uczynić zależnem od przeprowadzenia w 
budynku przez zarząd koniecznych zmian i ulepszeń, 
pod względem sanitarnym.

W budżecie krajowym na rok bieżący wyzna­
czył Sejm na budowę domów dla internatów przy 
seminaryach nauczycielskich ryczałt w sumie 40.000 
koron do rozporządzenia Wydziału krajowego.

Z kwoty tej przyznał Wydział krajowy nastę­
pujące zasiłki: Komitetom internatu: męskiego w
Krakowie 5.000 koron, żeńskiego w Krakowie 2.000 
koron, we Lwowie 2.000 kor., w Samborze 15.000 
koron, w Sokalu 8.000 koron, w Tarnopolu 2.000 
koron, w Tarnowie 2.000 koron, w Zaleszczykach 
4.000 koron.

Z k r a j  u.
W yścigi konne w Krakowie. W dniu 15

grudnia b. r. zgłoszono do biegu p. n. „Hrabiego Jana 
Tarnowskiego Memoriał S takes“ , otwartego dla 3-letnicli 
i starszych kontynentalnych koni z wykluczeniem fran­
cuskich z dotacyą 5 .000  korou, na m etę 1 .400  .m e­
trów, odbyć się mającego w dniu 14 czerwca 1902 r. 
następujące k o n ie :

Ant. Drehera 41. gniady og. „Booky®, 31. gnia- 
dy og. „Ajax“, 3 1. guiady og. „Getrost", 3 1, gniada 
ikl. „F aix“, 3 1. gniada kl. „Princess F lo“.

Casp. GeisFs 3 1. kaszt. og. „No-good".
M. Herzoga 3 1. kaszt. og. ;;H aris“, 3 1. gniada 

kl. „A lesia“.
Lud w. Krausza 3 1. gniada kl. „My L ady“, 3 1. 

guiady og. „Ism ót“.
Vict. Mautnera Markhofa 3 1. ciemno - guiady og. 

„Faiitaain", 3 1. gniady og. „Hippias“, 31. guiady og. 
„Taikun", 3 1. gn. kl. „Helena".

Nadp. hr. Orssich’a 3 1. gn. og. „LarissaCł.
Wład. Schindlera 5 1. kaszt. kl. „Alice®, 41. gn. 

kl. „Niua“, 3 1. eiem no-guiady og. „S iłvioi:.
Ludwika Sckosbergera 4 1. gniady ogier „Hippo- 

krates“.
Stan. hr. S iem ieóskiego 3 1. gn. kl. „Elle segobe", 

3 1. kl. „Korona®, 3 1. gn. kl. „Tima*.
Igu. Zangera 5 1. kaszt. og. „Benoze" i 3 1. gn. 

og. wRusticus“.
W zeszłym  roku do tego sam ego biegu było za­

pisanych tylko 13 koni, a w tym roku zgłoszono 24  
konie —  co dowodzi, że polscy i austro - w ęgierscy  
sportsmeni w przyszłym  roku w ię k sz y , niż dotąd 
udział w wyścigach krakowskich wziąć zam ie­
rzają.

Biała. G w i a z d k a  w s z k o l e  p o l s k i e j .  
Dnia 20 grudnia odbyła się w szkole polskiej im. Ta­
deusza Kościuszki w Białej gwiazdka dla dziatwy 
szkolnej.

W kwiatami i godłami narodowemi przybranej 
sali szkolnej było ustawione drzewko. Zebrało się  
około 400 dzieci. Uroczystość rozpoczął p. dyrektor 
Mildner piękną przemową, w której objaśnił dziatwie 
znaczenie obchodu, jak niemniej zawezwał młodzież do 
wdzięczności dla całego narodu polskiego, opiekującego  
się szkołą, a w szczególności dla tutejszych pań Polek, 
które z całą gorliwością zajęły się urządzeniem  
gwiazdki.

Uroczystość była urozmaicona śpiewem . Po prze­
mówieniu jednego z uczniów V. klasy, zabrał głos

Dział ekonomiczny.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 27 grudnia.
Daiś notujemy aa 150 kilogramów loeo Lwów*

W a l u t a  koronową.
Pazeaica gotowa 7*60 do 7*76. Pszenica nowa 7*40 

do 7 60. Żyto gotowe od 6*40 do 6.60. Żyto nowe od 
6*26 do 6*40 Owies obi oczny 6*40 do 070 Owies nowy od 
6*26 do 050 Jęczmień pastewny 5*30 do 6*50. Jęczmień 
browar. 6*25 do V— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka
9 50 ilo 10*50 Groch pastewny 6.75 do 7*50. Groch
do gotowania 7'75 do 12,— Wyka 6*— do 6*50. Bobik 5 80 
do 6* — Hreczka 6*25 do 6*50. Kukurydza nowa 6*75 do 5*80
Kukurydza stara — *— do —•— Chmiel za 60 kilo —*—
do —.— Koniczyna czeiwona 42*— do 53*— Koniczyna bia- 
a 45*— do 75*— Koniczyna szwedzka 40*— do 66*— Ty- 
motku 24 — do 30.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*— do 16*26; paritas 
Tarnopol na termina 15*76 do 16*—.

Usposobienie: t rzy słabych obrotach usposobienie nie­
zmienne, tendencya jednak słaba przeważa.

Bankructwo. Z Nowego Targu donoszą: Tu­
tejszy kupiec towarów korzennych, p. Henryk Jurkie­
wicz zbankrutował. Założył on tu dopiero w czerwcu  
1897 sklep korzenny.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 27 grudnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 14.769 
sztuk świń, między temi 6.706 świń galicyjskich, 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 86 do 89 h.. 
za galicyjskie młode świnie 68 do 86 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

§ l  !tn i i l a w  fitostto wslc i *

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 grudnia b. r.

H otel Q eorge,a. Jadwiga hr. Tarnowska z Śniatynki, 
Stanisław hr. Tarnowski z Krakowa , Zdzisław Tanowski z Tar­
nobrzegu, Karol hr. Lanckoroński z Rozdołu, Klemens hr. Dzie- 
duszycki z Martynowa, Jerzy hr. Baworowski z Ostrowa. Anto­
ni hr. Wodzicki z Krakowa, Henryk hr. Szeliski z Kozowy, Ro­
man kniaź Puzyna z Piadyk, Kazimierz Horodyski z Zabuniec, 
Edmund Lityński z Litwinowa. Stefan Moysa z Rudziska, Gu­
staw Gorzycki z Moderowki, Stefan Niementowski z Bazaru, St. 
Naunski z Zatoru, Wlad Bogdanowicz z Hojnarówki, Władysław 
Gniewosz z Gont, Arnold Rappaport z V*.' ie >ia, Stan. Burotyn 
z Czerniowiec, Kazim. Kirchmayer z Maydanuj Her. Adlersberg, 
Emil Adlersberg ze Stanisławowa.

H otel Im p eria l. Józef hr Męciński z Partynia, Piotr 
Górski z Krakowa. Eustaehy Zagórski z Kołodziejówki, St Ję­
drzejowie z z Jasionki, Adam Jędrzejowie z z Staromieścia, dr. 
Juliusz Leo z Krakowa, Bronisław Witosławski z Kołomyi, Kon. 
Bujnowski z Pilzna, Michał Huza z Grybowa, dr Bron. Guńkie- 
wicz, Zygmunt Somei z Krakowa, Franciszek Maryawski z Pod­
górza , Ignacy Garber z Budapesztu, Mieczysław Polaczek 
z Sambora.

H o te l  E u r o p e j s k i .  Apolinary Jaworski z Wiednia, St. 
Agopsowicz z Biożni, St Bialoskórski ze Staj, Ignacy Lążyński 
z Ameryki, Józel Tarkasz z Odesy.

Dr. Mieczysław Ś w italski
ordynuje w chorobach nerwowych 7670 

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5. 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 9473
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od ll*9 do 

iiilO i od 3 do B .~  ul. Kopernika 1. 7. 8324 15-15'

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., o rd yn u je  w  chorobach w ew n ętrz­
nych  od 3—5, ulica K raszew skiego  3. Tel. 583.

9573

Dentysta Dr. S. Rappaport
ulica Sykstuska 1. 9. (Pasaż Stromengera). 

1—10 Plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, sztuczne zęby. 9691

NR TELEFONU 97.
Zamówienia W IN NA ŚWIĘTA można i telefo­
nicznie poczynić. Oświadczamy gotowość na każde 
wezwanie telefoniozne przesłać przed zakupnem 
próbki żądanych win i będzie naszem staraniem 

P. T. odbiorców zadowolić.

Nąjwighszy skład win austriackich, węgier. i zagranicznych 
KONIAKI franouskie i RUMY

w najprzedniejszych gatunkach.

M a k s  W ixel i  Syn
Lwów, ul. Krakowska 1. 14. 9387

Najdokładniejszy rozkład pociągów

|  Kury er kolejowy
zawierający także ceny biletów kolejowych do wszy­
stkich stacyi. Wszędzie do nabycia. Cena 12 ct.

INSTYTUT DETEKnfWNY,^EŁIflS“  Wiedeń,
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie-

____________________________________8102 50- 18

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 

wtawianio sztucznych w kauczuku I złocie.
8647 20-17s D r. d en tysta  W iktor Jan k o w sk i.

Specja lista  chorób piersiowych*

Dr. Fr. Gruber
P. lekarz sanatoryum dla chorób piersiowych w AUand

ordyn. Akademicka 8, II. p .t od 3-5.


